SIR LESTER, 

nowy komisarz Ligi Naro- 

dów w Gdańsku, przybył do 
Wolnego Miasta. 
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minister Spraw zagranicz- 
nych „Japonji oświadczył, że 
Japonia dążyć będzie do 
przywrócenia porządku w 
całych Chinach. 


Straszne odkrycie lokatorów. — Wdowa, która nie wierzyła w śmierć 
swego męża — Trup kobiety w małem mieszkanku 


Sekcia zwłok wyjaśni ponura zasśaciice 


Łódź, 28 stycznia. 

(gr) Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych w jednem z mieszkań przy ulicy 
Piotrkowskiei 197 znalezione zostały 
leżące na łóżku zimne już zwłoki Marjan 
ny Troszczyńskiei. 

Przybyły lekarz pogotowia nie był 
w stanie ustalić przyczyny zgonu. Nie 
baczac na to, że obok, na stoliku stała 
buteleczka po karbolu — 


NIC NIE PRZEMAWIAŁO ZA TEM, ŻE 
ŚMIERĆ NASTĄPIŁA WSKUTEK ZA- 
TRUCIA KARBOLEM. 

Ciało było już zastygłe i niema! cał- 
kówicie sztywne. Śmierć nastąpiła nie- 
zawodnie w nocy. 

O niezwykłym tym wypadku dowia= 
dujemy się następujących szczegółów. 


Marjanna Troszczyńska była wdową 
po polegtym w roku 1920 szeregowcu. 
Przez długie lata nieszczęśliwa kobieta 
nie wierzyła, że jej maż poległ. 

Żyła w zupełnem odosobnieniu, prze 
glądała bacznie wszelkie wiadomości o 
pówrocie bylych jeńców wojennych z 
Rosii i ciągle ufała, że mąż jej żyje, że 
przebywa'w niewoli i że prędzej czy 
później powróci do niej zdrów i cały. 

Ten stan rzeczy nie zmienił nawet 
fakt oficialnego zawiadomienia  Trosz- 
czyńskiej ze strony naszych władz o 
śmierci jej męża na polu chwały. Nawet 
wtedy, gdy ta niezwykle miłująca swe- 
go-męża kobieta zaliczona została w po 
czet wdów po poległych na froncie i po 
bierała odpowiednią rentę wdowią — na 
wet wtedy wierzyła jeszcze, że mąż iel 
żyje. 

Troszczyńska zajmowała jeden pokoik 
w lewej oficynie na drugiem piętrze. Do 
rabiała szyciem. Była zawsze jakby u- 
sposobiona melancholijnie — jeśli z kim 
obcym mówiła o czemś nie niezbędnem, 
to tematem jej rozmów był zawsze mąż: 
Zwierzała się ludziom, że bez niego nie 
ma poco żyć i że nie pożyje długo, 
gdy się dowie, że maż umarł. 

Ludzie nie przejmowali się temi zwie 
rzeńiami Troszczyńskiej. Uważali ją za 
maniaczkę poniekąd. 

Wczoraj pracowita i zawsze wczes- 
nym rankiem wychodząca do pracy 
Troszczyńska nie dawała znaku życia. 
Zaniepokojeni sąsiędzi kołatali do jej 
drzwi. 

Ale wszelkie pukania były daremne. 
Wreszcie o podejrzanej ciszy w mieszka 
niu Treszczyńskiej został powiadomiony 
dozorca. Dozorca sprowadził ślusarzą i 
przy iego pomocy drzwi w mieszkaniu 
Troszczyńskiei zostały otwarte. 


„Dłowiet bez awa” 


Oto tytuł emocjonującej powieści, 
która ukazała się w ostatnim, 35-ym 
numerze tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


Bogaty dział humoru, nowela, roz- 
rywki, rozmaitości, dział rozrywek 
umysłowych z nagrodami. 


Cena numeru 30 gr. 


Lokaterka mieszkania leżała w łóżku 
twarzą obrócona do ściany. 

Przykryta było po oczy pierzyną. 
Na pierwszy rzut oka czyniła wrażenie 
Spiącei. Jednak ów sen był śmiertelny: 
nieszczęśliwej kobiety nikt nie mógł się 
dobudzić. 

Wspominaliśmy już, że lekarz pogoto 
wia ustalil zgon. 


Jednak — co daje w tym wypadku 


i 


Na skutek odpowiedniego zameldowa 


bardzo wiele do myślenia — lekarz nie! nia lekarza — dr. Rndsteina — zwłoki 


był w stanie ustalić przyczyn śmierci. 


Troszczyńskiej 


Wszelkie badania powierzchowne nie| ZOSTAŁY PRZEWIEZIONE DO PRO- 


dały rezultatu. Czy Troszczyńska zmar 
ła Śmiercią naturalną, czy wskutek o- 


SEKTORJUM. 
Zatem dopiero sekcja zwłok wyjaśni 


trucia, czy wreszcie śmiercią gwałtow-| ostateczną taiemnicę Śmierci nieszczęś- 
ną — na to pytanie lekarz pogotowia nie liwej wdowy. 


był w stanie odpowiedzieć. 


© cm e uł OE. „OG 
Wielkie manifestacje w całym kraju 


w związku z uchwaleniem nowej konstyfucji — Uroczystości w kodzi — 


| Co pisze prasa zagraniczna o polskiej konsfyfucji 


Londyn, 27 stycznia. 
Cała prasa poranna przynosi dzisiaj 
depesze od swych własnych koresponden 
tów z Warszawy, o uchwaleniu nowej 
konstytucji w Polsce, 


Niektóre pisma, pod-depeszami za» 


mieszczają komentarze redakcyjne, 
stwierdzające, iż uchwalenie odbyło się 
zgodnie z literą prawa. — Nowa konsty- 
tucja polska, zdaniem prasy londyńskiej, 
przyniesie krajowi polskiemu znaczne ko 
rzyści polityczne, albowiem usuwa do- 
tychczasową walkę, prowadzoną od kil- 
ku lat nad zmianą ustroju państwowego. 

Wzmocnienie władzy Prezydenta w 
Polsce, oraz danie mu możności rozwią- 


zywania izb parlamentarnych, jest jedną 
z najpoważniejszych zdcbyczy nowego 
polskiego ustroju. 

Co się tyczy zmiany ordynacji wy- 
borczej do senatu, to przecież również i 
w Amglji, toozy-się akcja, zmierzająca do 
zreformowania izby wyższej. Okres po- 
wojenny wymaga, aby władza wykonaw- 
cza posiadała siłę decyzji i nie była nara 
żona na zbyt lekkomyślne posunięcia ze 
strony stronnictw opozycyjnych. 

Przy tej okazji wielkie dzienniki an- 
gielskie podkreślają ostatnio odniesione 
sukcesy Polski na terenie zagranicznym, 
a więc zawarcie paktów o nieagresji z 
Rosją sowiecką i Niemcami oraz wzmoc- 


„Dzień zimowego czarnego korpusu“ 


Wielka manifestacja hitlerowska Gdańska w Królewcu 


Gdańsk, 28 stycznia. 
W pierwszych dniach lutego 7 i 
jon motorowy sztafet ochronnych z Prus 
Wschodnich urządza w Królewcu t. zw. 
„dzień zimowy czarnego korpusu“, w 
tórym wezmą udział delegacje wszyst- 
kich imformacyj S-S, z Gdańska. 
W imprezie tej mają wziąć udział nie 
tylko oddziały hitlerowskie, lecz rów- 


nież i ludność Wolnego Miasta, dla któ- 
rych Dyrekcja kolejowa Królewiecka 
uruchamia specjalne pociągi. 

Impreza ta z jednej strony ma wyka- 
zać siłę zmotoryzowanej armj: brunatnej 
okręgu Gdańsk — Królewiec, 'a z dru- 
giej strony ma przysłużyć się niemczyź- 
m, zagrożonej na terenie w. m. Gdań- 
ska. 


Burzliwe fale morskie 


wyrządziły rybakom wielkie straty 


Gdynia, 28 stycznia, 
Rybacy ponieśli 


w tych dniach o- { sieci. 


powodu burzliwego morzą wypróżnić 
Po uspokojeniu się morza » oka- 


gromne straty przy połowie sielawek.|zało się, że większa część połowu by- 
Z powodu ukazania się w malei zatoce |ła niezdatna do użytku. 


dużych ławic sielawek — rybacy za- 
rzucili sieci, które też w krótkim cza- 
sie wypełniły się sielawkami. Rybacy 
jednak przez dłuższy czas nie mogli z 


Chełmno, 28 stycznia, 
(ce) Niejaki Franciszek Czarnowski, 
liczący lat 42, zamieszkały we wsi Grub- 
no (pow. chełmiński), pokłócił się ze swą 
żoną, przyczem pobił ją do utraty przy- 
tomności, 
Mściwy i rowścieczony małżonek nie 
poprzestał na maltretowaniu kobiety. 
Postanowił ją zgładzić, 


| 
Oblał żonę naftą i podpalił 


Sąsiedzi obezwładnili szaleńca, ratując ofiarę 


W tym celu! 


Niezależnie od strat, poniesionych 
przy połowie samych sielawek. rybacy 
mieli trudne zadanie z wyciągnięciem 
sieci. 


oblał swą towarzyszkę życia nałtą i usi- 
łował podpalić, 

Na szczęście zbrodniczemu małżon- 
kowi przeszkodziki sąsiedzi, którzy obez 
władnili szaleńca. 

Czarnowską w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala miejskiego w 
Chełmnie, zaś jej małżonkiem zaopieko- 


wała się policją. 
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nienie wpływów Polski na terenie Ligi 


Narodów. (t) 
Warszawa, 27 stycznia, 

Na terenie całej Polski odbywały się 
radosne manifestacje z okazji uchwale 
nia przez sejm konstytucji. 

Tłumy zbierały się przed gmachami 
starostw i urzędów wojewódzkich, wzno 
sząc okrzyki na cześć Prezydenta Rzpli- 
tej i Marszałka Piłsudskiego. — Manifes 
stacje te odbywały się samorzutnie i 
trwały po kilka godzin, 

Na Zamek oraz do prezydjum rady 
ministrów nadeszło wiele depesz gratu: 
lacyjnych z całego kraju, zarówno od or- 
ganizacyj społecznych, jak i też od wy- 
bitnych osobistości. 

W depeszach tych wszyscy wyrażają 
niezmierną radość z powodu uzyskania 
przez Polskę nowej konstytucji. (t) 

Łódź, 28 stycznia. 

Wczoraj rano Łódź przybrała odświęt 
ny wygląd. Na wszystkich domach uka 
zały się flagi o barwach narodowych, 
małe chorągiewki zafurkotały na wo- 
zach tramwajowych. Samorzutnie zaczę 
to dekorować domy dywanami oraz por 
tretami Prezydenta Rzeczypospolitej — 
profesora Ignacego Mościckiego i Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego. 

O godzinie 6 po poł. ze wszystkich 
stron miasta zaczęły nadciągać ku Wod 
nemu Rynkowi organizacje społeczne ze 
sztandarami i orkiestrami. W ciągu krót 
kiego czasu cały rynek zalany był tłu- 
mami, manifestującemi na cześć Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

O godz. 7 ruszył stamtąd pochód, kie 
rując się ulicą Główną i Piotrkowską do 
Placu Wolności. Przy dźwiękach „Pierw 
szej Brygady", okrzykach i wiwatach, 
pochód przeszedł przez miasto, poczem 
rozwiązał się. 
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i (x) W Afryce od szeregu lat trwa Spór 
f pomiędzy kilkoma plemionami, który 
przypomina znaną z mitologii wojnę 
_ trojańską. Pewien młody murzyn wy- 
ruszył w podóż do sąsiedniego szcze” 
pu w celu wyszukania sobie żony. Wy- 


-bór jego padł na młodą murzynikę, cór- 
| kę wodza i 


| W Afryce jednak też nie jest łatwo 
| wydać córkę zamąż jakby się to zda- 
| walo, albowiem, murzyni żądają rów- 
nież posagu. Po długich targach, prze- 
platanych poczęstunkami, tańcem, śpie 
wem i kłótnią, ojciec panny młodej miał 
jej dać wiano składające się z kilku że- 
ber, zepsutego roweru i maszyny do 
szycia najstarszego systemu, 


Wódz murzyński nie posiadał jed- 
nak tych „skarbów* i musiał je dopiero 
przygotować: Pan młody. nie chcąc tra- 
cić czasu, wrócił do swego szczepu, 
"omówiwszy wprzódy dokładnie termin 
zaślubin i wpłacenia wiana. Stary mu 
rzyn, dbając o szczęście cóki. przy- 
rzekł dać wiano, którego jednak nie 
| mógł tak szybko zdobyć. Przed ozna- 
czonym terminem, udał się on tedy do 
szczepu swego przyszłego zięcia, aby 
zawiadomić go o zwłóce w wpłaceniu 
posagu. 


~- Młody murzyn, któremu spieszno 
było do żeniaczki, zirytował się tem 
oświadczeniem swego przyszłego teś- 
cia i nie omieszkał mu tego w dosad- 
nych słowach dać do zrozumienia: — 
_ Krewikiemu miurzynowi. przyszła w 
| sukurs cała rodzina. Oczywiście wódz 
| marzytski również nie był dłużny w 
| odpowiedzi, 
ý Grad słów, ilustrowany żvwą £e- 
stykulacją. brzeszedł w pogróżki, póź- 
_ niej zaś rękoczyny» Do pasii jednak 
= doprowadził murzynów fakt rzucania 
| klątwy na bóstwa tego szczepu, a któ- 
rą to klątwę rzucił staiy wódz. Oczy- 
_ wiście, niedoszłemu taściowi po tem co 
zaszło, nie wypadało nic innego. jak 
tylko zdać sie na szybkość swoich nóg, 
co też uczynił. Niemniej jednak szczep 
pana młodego postanowił się zemścić i 
nie darować zniewagi. 


Uzbrojeni w stare strzelby, pistole- 
ty, a nawet kije. udali się oni do sąsied- 
niego szczepu. Wódz svodziewając się 
ataku, kazał się również uzbroić swoim 
ludziom. Po drobnej utarczce. oba wal- 
czące szczepy powróciły do swych pie- 
 leszy. aby te wojenne wyprawy po 

pewnym czasie kilkakrotnie powtarzać. 
_ Obie walczące strony zdołały sobie 
skaptować sąsiednie szczepy. tak, że 
walcząca armja powiększała się z mie* 
 siąca na miesiąc. 


(z) Pewien angielski urzędnik stanu 
cywilnego zamieszcza na iamach jedne- 
go z pism londyńskich garść ciekawych 
= wspomnień ze swej wieloletniej prak- 
_ tyki. 

o — Nigdy mężczyzna nie jest tak 
roztargniony — twierdzi autor — jak 
w chwili. gdy ma zawrzeć związek mał 
żeński. Miałem niedawno następujący 
wypadek: Stanęła do ślubu młoda para 
Przedłożyłem obojgu dokmumenty do 
podpisu i jednocześnie oznajmiłem mło- 
demu. ile wynosi opłata. W tym mo- 
mencie twarz jego oblała się purpurą, 
począł rozpaczliwie przeszukiwać wszy 
_ stkie kieszenie, aż wreszcie wyskoczył 
bez słowa z pokoju, Nie orjentując się, 
w sytuacji, narzoczona w najwyższem 
= zdenerwowaniu czekała przez 10 minut 

Po upływie tego czasu jej przyszły 
maż przybiegł spowrotem i z westch- 
nieniem ulgi złożył pieniadze na stole. 
Okazało się, iż człowiek te 


| czem obie strony dawno już żapomrła- 
ily, có było bezpośreduią przyczyną, — 
Niemniej jednak  utarczki powtarzają 
się coraz częściej, 
większa liczba murzynów bierze w nich 
udział i coraz to nowe szczepy są za-; 
interesowane wojną. 

Sytuacja stała się poważna tak, że 
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„WOJNA TROJANSKA” W AFRYCE 


wybuchła o piękność murzyńską i... jej posag. 


awet rząd kołonialny widział się zniu* 
szóny do interwencji. Podczas jednej z 
gorętszych utarczek, nadjechał oddział 


przyczem coraz |dobrze uzbrojonego, regularnego woj- 


ska i przepędził walczących. Obie stro 
ny udały się do swoich pieleszy, aby.. 
po pewnym czasie ze zdwojoną zajad- 
łością uderzyć na przeciwnika, 


Wielkie mrowisko ludzkie 


Nowy Jork jest największem miastem świata 


W. 1900 roku, Londyn był bezkonku- 
rencyjnie największem miastem świata, 
liczył bowiem 3 miljony 536 tysięcy 
mieszkańców, t. j. o miljon sto tysięcy 
więcej, niż ówczesne „drugie miasto świa 
ta" — Nowy Jork. 

Jednakże olbrzym z tamtej strony 
Atlantyku okazał się tak groźnym kon- 
kurentem Londynu, że już około 1910 r. 
na 4 lata przed wybuchem wojny świata 
wej — liczył o przeszło 200 tysięcy miesz 
kańców więcej, niż Londyn. 

Naturalnie, po wojnie, supremacja No 
wego Jorku znacznie wzrosła i utrwaliła 
się: już w 1920 roku największe miasto 
Stanów miało 5 miljonów 840 tysięcy 
mieszkańców, gdy Londyn liczył tylko 
4 miljony 483 tysiące. 

Aż do ostatnich lat Londyn był nie- 
wąłtpliwie drugiem co do ilości mieszkań 
ców miastem świata, lecz niespodziewa- 
nie został wyprzedzony przez dwu $roż- 
nych rywali. 

Trzynaście lat temu stolica Japon;i— 
Tokjo — liczyła tylko 2 miljony 173 ty-! 
siące mieszkańców, a Berlin, stolica Nie- 
(miec — zaledwie miljon 803 tysiące 
|mieszkańców. W ciągu ostatnich paru 


lat do tych dwu miast przyłączono 
olbrzymie przedmieścia, tax, że obecnie 


Tokio: stało cię większem od... Londynu, | 


a Berlin, prawie „dopędził” stolicę An- 
śljii wyprzedzając znacznie Paryż. 

Obecnie, powyżej dwu miljonów 
mieszkańców liczą następujące miasta: 
Nowy-Jork — 6 miljonów 930 tysięcy, 
Tokjo — 5 milionów 400 tysięcy, Lon- 
dyn — 4 miljony 800 tysięcy, Berlin — 
4 miljony 330 tysięcy, Chicago — 3 miljo 
ny 380 tysięcy, Paryż — 2 miljony 890 
tysięcy, Osaka — 2 miljony 450 tysięcy, 
Moskwa — 2 miljony 130 tysięcy i Bue- 
nos Aires — 2 miljony 115 tysięcy., 

Jednakże „Wielki Nowy Jork” wraz 
z niewłączonemi jeszcze przedmieściami 
liczy obecnie około dziesięciu miljonów 
mieszkańców, „Wielki Londyn“ — 8 
miljonów 200 tysięcy, a „Wielki Paryż" 
przeszło 4 i pół miljona. 

Zatem z chwilą, śdy do tych zachod- 
nich stolic zostaną przełączone przed- 
móeścia, zarówno Londyn, jak i Paryż 
odzyskają częściowo lub w zupełności 
swe czołowe miejsca wśród wielkich me 
tropolij świata 


Okręt, który sieje zniszczenie 


Nowy groźny wynałazek techniki wojennej 


(z) „Daily Herald“ podaje, iż w lon- 
dyńskim basenie  Gazlara zakończyły 
się próby nad nowym rodzajem broni | 
morskiej, — okrętem=niszczycielem, kie i 
rowanym przy pomocy fal radjowych. | 

Trwające od dwuch lat próby zaj 
kończyły się obecnie ku zupełnemu za: 
dowoleniu konstruktorów. Zaopatrzony | 
w dwa motory Diesla, miotacze min i; 
pewien zapas materiałów  wybucho- 
wych, okręt posuwa się z szybkością | 
40-u węzłów na godzinę. Rozwija on; 
zatem szybkość większą. od najpotęż* 
niejszych jednostek bojowych. 

Bez pomocy ludzkiej, okręt opisuje 
koła, posuwa się Po linji krzywej, zbli- 
żając się do celu, aby we właściwym 


Spór ten trwa już od kilku lat, przy- I momencie wypuścić miny. _Następnie 


— ———————— na 
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"Kiedy meżezyzna it najbardziej roztargniony? 


Humorystyczne incydenty podczas ceremonji ślubnych, 
zaobserwowane przez urzędnika stanu cywilnego. 


| 


zapomniał portfelu w domu 
i nie mając wyjścia, pobiegł do tajbliż- | 
szego łombardu, gdzie zastawił swój ' 
łańciszek od zegarka. 

Innym razem, gdy miałem już wy- 
powiedzieć tradycyjną iormułkę, wbiegł 
do pokoju jakiś młodzieniec. wykrzyku- 
jąc: 


„zabraniam panu udzielić temu czło” 
wiekowi ślubu! To jest złodziej, ukradł 
mi spodnie!“ 

Tym, który tzucił takie oskarżenie 
na oblubieńca, był jego brat. Obaj mę* 
czyźni ubiegali się o względy jednej 
dziewczyny: Gdy ta zdecydowała się 
wreszcie, na jednego z nich, odpalony 
konkurent zaprzysiągł zemstę. 

Przypadek chciał, iż przebierając 
się do ślubu, oblubieniec w roztargnie- 
jniu włożył zamiast swoich, identyczne 
niemal spodnie swego brata, leżące 
obok. 


śniło i ceremonja ślubna odbyła się bez 


okręt-niszczyciel wraca do swej bazy. 
Wszystkie posunięcia tego „ robo" 
ta“ zapisane są uprzednio na ta$mie, u- 
mieszczonej w specjalnym aparacie 
kontrolującym, wypełniającym automa- 
tycznie włożone na niszczyciela zada- 
nie. Jedynie zatopienie „robota“ lub też 
uszkodzenie jego maszyn może mu 
przeszkodzić w wykonaniu „rozkazów 
które zostały zapisane na taśmie. 
Zadawalające rezultaty prób skłoni- 
ły ąadmiralicję do opracowania projektu 
wprowadzenia robotów”niszczycieli na 
wszystkich wielkich jednostkach floty 
brytyjskiej, Będą one wrazie potrzeby 
opuszezane na wodę i po wykonaniu 
swego zadania — wrócą na okręt wo- 
jenny» 


dalszych przeszkód, narzeczona ode- 
zwała -się w zamyśleniu: 

„Nie przypuszczałam, iż  poslubię 
mego męża w spodniach łego brata". 

Pewien mężczyzna przybył do lo* 
kalu urzędu stanu cywilnego na pół go- 
dziny przed wyznaczonym czaseni. W 
ręku trzymał pękatą butelkę whisky, z 
której pociągnął pokażny łyk 

„Muszę napić się, bo inaczej zabrak* 
nie mi odwagi“. Gdy narzeczona jego 
przybyła, zrozumiałem go dobrze... 

Najdziwniejsza była prośba, z jaką 
zwrócił się do mnie pewien popularny 
powieściopisarz. 

Mam się wkrótce ożenić — oświad- 
czył mi — chciałbym w ciągu paru dni 
przyglądać się tym ceremonijom, aby 
poznać nastroje, jakie w takich chwi- 
tach ogarniają człowieka, Gdy nad- 
szedł termin jego własnego ślubu, oblu- 


Gdy nieporozumienie się wyła- |bieniec zachowywał się bez zarzutu. 
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Poma Srubura, 
„Nie chcę nikomu 
wchodzić w drogę” 


Smutra Lili z Bydgoszczy: Drogie 
dziecko, jak wynika z listu Pani, jest 
Pani dziewczynką o dobrym sercu, a 
tö batdzo wiele znaczy. Słusznie posta- 
howiła Pani zapomnieć o swem uczu- 
ciu, tyłko dlatego, aby nikomu „nie 
wchodzić w drogę” ponieważ istnieje 
| ktoś, kto ma większe prawa do miłości 
(owego pana. Cieszy mnie zawsze ile- 
kroć otrzymuję listy pełne szlachet" 
nych porywów i postanowień. l Pari 
list ucieszył mnie bardzo. Życzę zatem 
s I i w szlachetnem postanowie- 
U, 


Pan Janusz K. z Puław, W sprawie 
swojej poinformuje się Pan nalepiej w 
sądzie konsystorskim. Niech Pan raz 
jeszcze spróbuje załagodzić całą spra- 
wę i szczerze porozmawiać z Żoną, 
iktóra być może nie ponosi winy. W 
razie Waszego pogodzenia, moglibyście 
przecież odseparować się od rodziny i 
uniknąć wszelkich niesnasek: Niech 
Pan raz jeszcze spróbuje, dobrocią i ła- 
godnością, można przeprowadzić wiele 
rzeczy. Trzeba mieć jednak trochę cier- 
pliwości I wyrozumiałości, 

Pan Kazimierz S, w Łodzi. Dokład- 
nych informacyj udzieli Panu Starostwo 
Grodzkie wydział paszportowy: e 
wiem bowiem, czy chodzi Panu o wy* 
cieczkę turystyczną, naukową, czy in- 
ną?! 


Pani S. F. w Krakowie. Kuracje od- 
tluszczające mieumiejętnie przeprowa- 
dzane mogą mieć fatalne skutki, Dla- 
tego też powinna się Pani uprzednio po- 
i radzić lekarza, czy zdrowie Pani po 
zwala Jej na raptowny ubytek wagi i 
w jaki sposób przeprowadzić kurację 
bez szkody dla organizmu, Bez lekar* 
skiego badania nie można bowiem u- 
dzielić Pani żadnej rady. 

Pani Baśka S. z Łodzi. Miła Pani 
Basiu, szkoda, że nie podała mi Pani 
bliższych motywów Waszego zerwa* 
nia: Czyżby doprawdy płomienna mi- 
łość znajomego Pani tak nagle wygas- 
ła? Może fakieś głębsze przyczyny Są 
tego powodem? Musi się Pani postarać 
o wybadanie przyczyn, a nietrudno bę- 
Idzie to uczynić w szczerej rozmowie. 
IByć może, że brak odpowiednich zarob 
ków podyktował znajomemu Pani ta- 
kie, a nie inne rozwiązanie, nie mogąc 
bowiem założyć domu i rodziny nie 
chce Jej krępować swoją osobą. 

Szczera rozmowa, o którą Pani 
lwypada poprosić, wyłaśni wiele rzeczy 

ięcej jeszcze wyłaśnią może nie sło- 
wa, a zachowanie, na które winna Pani 
zwrócić specjalną uwagę. 

Jeżeli dojdzie Pani do wniosku. że 
rzeczywiście miłość łego prysła — to 
nie pozostaje Pani nic innego — jak 
postarać się zapomnieć. Ja wiem. że 
łatwo jest napisać słowo „zapomnieć, 
a trudniej jest się do tego zastosować. 

Pani, na miłość nie wynaleziono 
dotychczas jeszcze recepty i wygasłe- 
go uozncia nie można żadnym nauko- 
wym sposobem wskrzesić: Prosić prze- 
cłeż Pani nie będzie W pierwszym 
rzędzie, nie pozwoli Jej na to ambicia, 
a powtóre — to przecież nie nie poino- 
że. Dużo silniej woli i opanowania po- 
trzeba będzie Pani do przetrwania tego 
przykrego ¿kresu czasu. Jest Pani 
jednak dzielią kobieta i dlatego wierzę 
że przetrwa Pani! f 


Czy wiecie, że... 


— „flota wojenna Stanów Zjedno- 
czonych została obecnie zaonatrzona w 
torpedy, które posiadaja tak zwane 
„magnetyczne nosy”. Końce torped są 
zakończone silnym magnesem, który 
przyciąga je do stalowych pancerzy: 
statków nieprzyjacielskich. W ten spo- 
sób umiknie się utraty torpedy w razie 
złego wycelowania, albowiem  ..ma- 


gnetyczny nos“ i tak przyciągnie tor 
jej 


pede do statku i spowoduje 


Wy- 
buch. (sb) 
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przedmieścia przyłączone do Łodzi 


W pab*ższych dniach mieszkańcy Ehojen, Widzewa, Byganki, Jagodnicy, 
alane’, Rokicia, Relkini i Nowosolnej staną się łodzianami 


Łódź, 28 stycznia. 

(i) Przedmieścia Łodzi znajdują się 
obesenie w obliczu doniosłego rozstrzy- 
gnięcia. W naibliższych dniach ukazać 
się ma zarządzenie Urzedu Woiewódz= 
kiego w Łodzi, które przyłączy wszyst 
kie peryviferje, stanowiące dotychczas 
odrębne gminy do Łodzi, A fakt ten dla 
mieszkańców tych dzielnic robotni- 
czych będzię miał znaczenie pierwszo- 
rzęflnoj wagi. 

Weźmy pod uwagę chociażby 

gminę Chojny. 

Bvła to maleńka osada, licząca 
przed dziewięciu jeszcze laty zaledwie 
3.000 mieszkańców. I zaczęła ona roz- 
rastać się w  błyskawicznem wprost 
tempie. Zabudowywała się szybko, co- 
raz więcej mieszkańców Łodzi przepro 
wadzało się na peryierie ze względu 
na taniość mieszkań i żywności i w cią 
gu krótkiego czasu Chojny stały się 
miastem robotników, liczącem przeszło 
25.000 mieszkańców. 

Tymczasem gmina ta w dalszym 
ciągu nosiła charakter wiejski. Z tego 
też względu nie posiadała ona dosta- 
tecznych Środków materialnych na 
swą rozbudowę i opiekę nad mieszkań- 
cami. Ulice Chojen nie były brukowane 
i mieszkańcy tonęli w błocie, Całe o- 
siedle było tak słabo oświetlone, że 
bezpieczeństwo ludności pozostawało 
pod poważnym - znakiem zapytania. 
Gmina. nie miała pieniędzy. na budowę 
dostatecznej ilości szkół — dzieci ro- 
botników musiały odbywać codziennie 
długie wędrówki, idąc do szkoły. Nie 
było też dostatecznych kwot na opie- 
kę społeczną i biedna ludność Chojen 
znikąd 

mie mogła otrzymać pomocy. 

Przedmieście Łodzi, nie należało 
do naszego miasta, a tem samem Łódź 
anie miała żadnego. obowiązku; roztęcz 
„aitia: swej opieki nad Chojnami. Ten anor 
«halny stan trwał bardzo długo. Jesz- 

cze w ubiegłym roku ludność Chojen 
gremialnie domagała się przyłączenia 
miasteczka do Łodzi, ale krótkowzrocz 


na polityka zarządu gminy chojeńskiej 


sprzeciwiała się temu najenergicznief. 
Tak samo było z innemi zrhinami, 
stanowiacemi w gruncie rzeczy iednoli 
tą całość z Łodzią. Przypomnieć nale- 
ży, że do roku 1916 nawet 
Bałuty stanowiły odrębne miłasteczko, 
choć tak ściśle były zespolone z Ło- 
dzia: Liczyły one już wówczas 100.000 
mieszkańców, a traktowane były jako 


wieś. Podobnie było z Widzewem. I 


dopiero okubanci niemieccy naprawili 


ten bład. który uparcie vopełniany był! 


mrzez zaborców rosyjskich i przyłączy 
lv do Łodzi Bałuty, Widzew i część 
Chnien do toru kolelowego. 

Pozostałe gminy wegetowały w dal 
szym ciagu. I mimo wielokrotnych pe- 
tycyj, jakie składali 
szkańcy naszych przedmieść. władze 
nadzorcze nie mogły unormować tel 
kwestii. gdyż stale napotykały na Sprze 
ciwy zarządów gmin, które koniecznie 
cheaty zachować niezależność. 

Dopiero obecnie sprawa ta doczeka 
łą sie właściwego rozwiązania. P. wo- 
iewodąa Hauke-Nowak, żywo zaintere- 
sował się sytuacją mieszkańców nā- 
szych przedmieść. Stwierdził. iż te 
nrzedrnieścia. które są przyłączone do 
Łodzi znajdulją się w daleko lepszych 
warunkach, niż pozostałe. Stan bruków 
poprawia się z roku na rok. co rok 
przybywa więcej Światła elektryczne- 
go i gazowego. mieszkańcy korzystają 
z opieki. stan bezpieczeństwa popra- 


wia się. A przedmieścia nieprzydzielo, 


ne cierpiały w dalszym ciągu z powodu 
swej niezależności, nie mając pienię- 
dzy na pokrycie nainiezbędniejszych 
wydatków i potrzeb. 

I dlatego skierowano natychmiast 
sprawe te do ministerstwa spraw We- 
wnętrznych. Ministerstwo, po zapozna 
nit się z materiałem, wyraziło swą zgo 
da na przyłączenie przedmieść do Ło- 
dzi. 1 inž w dniach naibliższych spra- 


| Wilnie, 


wa ta zostanie definitywnie rozstrzyg- 
nięta. 

Do Łodzi przydzielone zostaną na- 
stępujące tereny: 

Cyganka, licząca 2000 mieszkań- 
ców, Jagodnica — 190 mieszkańców, 
Nowe Złotno — 3500 mieszkańców, 
Rokicie — 720 mieszkańców, Retkinia 
—2600 mieszkańców, Nowe Chojny— 
1840 mieszkańców, Choiny B. — 9205 
mieszkańców, Chojny D., w skład któ- 
rej wchodzą tereny Sanatorium, gruńta 
D.O.K. IV, osadą Krauzego, osada spad 
kobierców Keniga, osada GlaSmana, o= 
sada Calela, osada Maliniaka i osada 
„Zuzanna“ -— 6866 mieszkańców i Choj 
ny G, w skład których wchodzą osa- 
dy Johna i spadkobierców Muellera— 
931 mieszkańców, Następnie ż gminy 
Nowosolna przydzielone zostaną tëre- 


ny: wieś Antoniew Stoków. Budy, Sł- 
kawa, Widzew, stacja kolejowa Wie 
dzew, Stoki, folwark Stoki i place Sto. 
ki — 1440 mieszkańców. 

W ten sposób Łódź powiększy swój 
obszar do 8818 hektarów, a ludność 
naszego miasta wynosić bedzie 

634.910 miieszkańców. 

Ponieważ dziś Łódź liczy 605.467 
mieszkańców, obywatelami Łodzi sta- 
nie się około 30.000 mieszkańców przed 
mieść łódzkich. 

Jak już zaznaczyliśmy, 
miało doniosłe znaczenie nietylko dla 


będzie to | 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 28 STYCZNIA 


samodzielny — nie pozwała się 
ograniczać. 

Jest to uatura władcza, niezależna, a nade- 
wszystko ceni swą niepodległość i nie chce zno» 
sić ograńiczeń ani też poddawać się przymu* 
sowi. 

Taki człowiek może daleko więcej zrobić dla 
ludzi, gdy ma pozostawioną zupełną swobodę 
działania i opiera słę na własnych siłach jedynie 
aniżeli gdy jest związany z wąskiemi warunka- 
mi życiowemi i przez nie ograniczany. 

Zuchwały, władczy — niełatwo ustępuje w 
walce. A przytem jest wyczekującym i nieraz 
zachowije się biernie czekając na rozstrzygnię= 
cie pomyślne dla sieble skomplikowanych sytua- 
cyl życłowych. 


Tradno go oszukać, 


Oryginalny, 


gdyż przeńika łatwo 


Łodzi, ale właśnie w pierwszym TZĘ- | judzkie charaktery. Do jego specjalnych właści- 
dzie dla mieszkańców tych przedmieść, ; wości należy doskonałe orjentowanie się w cho- 
którzy będą mogli nareszcie korzystać |robach inaych ludzi, dzięki czemu może zostać 
z wszystkich praw i przywilejów oraz | wybitnym doktorem. Bardzo trałnie zdaje sobie 
opieki, jako mieszkańcy miejscy a nie ,sprawę z najbardziej zawikłanych sytuacy|j ży- 


wiejscy. 


Za obiad trzeba płacić! 


Przekonali się o tem, w niemiły sposób, dwaj goście 


Łódź, 28 stycznia. 


+ (k) — Korzystając z wolnego czasu 
ii z pożyczki, 


uzyskane! u znajomego, 
Ipan Zdzisław Włodarczyk udał się do 
restauracji w okolicy Wodnego Rynku 
i usiadłszy przy stoliku zamówił obiad 
a la carte, 

Po chwili już sie rożkoszóował wy- 
śmienitą zupą pomidorowa. flirtijąc rów 
nocześnie z uroczą kelnęrką. 

Po smaczrej zupie przyszła kolej na 
kilka wódek, roczeń pan Zbigniew za- 
brał się do wieprzowego kotletu, który 
skonsümowat z niekławarym zachwy- 
tem, i 

W chwili. gdy kończ? ucztę. do re 
stauwracji wszedł jego serdeczny znajo- 
my, pan Ladik, Rybak, który nie o- 

eszkał przysiaść SIP G stolika, i 
— Myśs że zjesz ze m bia” 
dekPacz ierte perri WE - 
— Oczywiście, przyjacielowi nie wy 
pada odmówić. 

Usłużny kelner podawał coraz bar: 
dziej wyszukane potrawy, ('bydwaj 
panowie mieli wiezy apetyt i wielkie 
pragnienie, Gdy przyszły do nłacczia 
rachunku, mocso pijity pan Widar- 
czyk wezwał kelnera i spytat 


— 


W taret walcie Życze s0. sål Ludwik 


— Bez różnicy. 

— Różnica jest, bo. bo... jak w amo 
rvkańskiej. © nie dostaniesz nan am 
centa, a jax w po.. polskiej. to nic za: 
płacę ani grosza!.., 

Po tem oświadózeniu da stolika poud- 
szedł właśc,.ie rastauracii | spytal: 

— O Je sie nie myię. szanowni gn 
ście nie chca regilować rachuńeczki!*.. 

— Tak. 

Zdenerwowany gospodarz wydobył 
z za bufetu antałek od jasńego piwa i 
począł nim okładać obydwu panów po 
głowie. wołając : 

— la wam pokażę, jak się rob! gran- 
dy w porządnem interesie... Wódkę I 
kotlety z was wypędzę!... 

Z trudem udało się kilku gościom 
zlikwidować awanturę i uspokoić: zdenet 
wowatego właściciela restauracji. Do 


/pobitych wezwano pogotówie, które prze 


wiozło panów Włodarczyka i Rybaka 
da domu na kilkudniową kurację. 
Onegdaj w sądzie grodzkim skaza» 


ciowych. 

Zawód dlań najlepszy taki, który wymaga 
koncentracji umysłowej i stałej pracy wytrwa* 
tej. Największe jednak rezultaty osłąznie w kar- 
erze intelektuałnel jako artysta, literat, muzyk, 
wynalazca. 

Trzeba dodać, że człowiek urodzony dzisiaj 
jest niezwykłe wrażliwym i nie znosi żadnych 
złośliwości. Niełatwo go rożgniewać, ale naj- 
szybciej reaguje na szyderstwo. 

Wady — jakie powinien starać się przezwy* 
ciężać — to niezdecydowanie, rozproszenie, 
zbytni pośpiech lub spóźnianie się do zajęcia. 
Często nie jest ze sieble zadowolony i chętnie 
wszystko odkłada do Innego razu. 

Kobieta urodzona dzisłaj — troszczy się 0 
zdobycie majątku I nieraz denerwuje z powodu 
stanu iuteresów, lokaty kapitałów lub też zda- 
nia innych osób o sobie. jest ona bowiem nle- 
zwykle wrażliwą na opinię, 

Zarówno mężczyzna |]ak į kobleta troszczą 
się wielce o utrzymanie swej władzy 1 pozycii 
życiowej, zarówno jak į o powagę swego auto- 
rytetu. 


DNIA 28 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 


John Baskerville — słynny drukarz angielski z 
i8-go We Charles George Gordon (Gordon Pa- 
sza) b. gubernator Sudanu, wstawiony w woj- 
nach z Mahdim, Sidonie Gabriele Colette — 
znana literatka paryska, dr. August Piccard — 


no właściciela restauracji na tydzień a. |zaskomity podróżnik do stratosiery, Kaarlo 


resztu z zawieszeniem, 


Juko Stahlberg — b. prezydent Finlandii, dr, 


Jak słychać, niedługo odbędzie się. Otto Braun b. pruski premier, popularny biograń 


sprawa, w której w charakterze oskar- 
żonych staną pan Zdzisław Włodarczyk 
Rybak. Właściciel lokalu 


bie pan ober za... za... zapłaciś”.. W SPórzy ich o niezapłacenie rachumikit. 


polskiej, czy. czy.. a:nerykańskicj”. 


Emil Ludwig (Cohn), znany planista Frederic 
Lamond oraz gwiazdy ekranu: Mary Boland, 
Polly Moran i Charles Morton, 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 


„Wyfworny hrabia okazał się aferzysią 


(Tajemnicza kradzież podczas nieobecności właściciela mieszkania 


Wilno, 28 stycznia. 
Od pewnego czasu na terenie Wilia 
przedmiotem ogólnego zainteresowania 


w tej sprawie mie- był młody, bardzo przystojny mężczy” 


zna: 
| Po kilkutygodniowym pobycie w 
zdołał ón nawiązać stosunki ta- 
'warzyskie z wielu zamożnemi domami. 
Wytworny gość przedstawił się, jako 


Wiadomość o przyjeździe 
kraty dotarła i do sier kupieckich, wy- 
wołując wśród żon zamożnych kupców 
olbrzymie zainteresowanie. lmponował 
im tytuł trabiowski i wytworne manie- 
ry. Hrabia Bogucki nie gardził wcale 
towarzystwem żon kupieckich, prze- 
bywał stale w ich towarzystwie, opo- 
wiadając o swym wielkim majątku we 


hrabia Bogucki. Zawsze elegancko u* | Francji. 


ubrany i dobrze ułożony, nie wzbudził 
w nikim najmniejszych podejrzeń, 

| Młody hrabia cieszył się olbrzymem 
powodzeńiem szczególnie wśród płci 
pięknej, która ubiegała się o jego 
względy. 


Zagadkowym tym „hrabią” zaintere- 
sowały się również władze policyjne, o- 
czywiście z ie innych powodów. 

W drodze ych wywiadów usta- 
lono, iż Bogucki mieszka od kilku mie- 
sięcy w hotelu „Europa”, ale nigdy hra- 


ablokator zamordówał 79-lelnią Startsdkę 


Sensacyjne wyniki 
Wrześńiia, 28 stycznia. 

W Pałezyniće, pow: wrzesińskiego, 

zmarła W dnit 8 grudnia ub. roku 79- 

letnia Antonińia Rysżkiewiczowa. ' 

. Śmierć nastąpiła rzekomo wskutek 

uderzefiia się przy upadku o krawedź 
łóżka. 

Po pogrzebie rozeszły się pogłoski, 

że Ryszkiewiczowa zmarła w rzeczy- 

wistości wskiitek pobicia jej przeż Sub- 


ekshumacji zwłók 
lokatora, Stanisława Rodówskiego. 

W związku z powyższeńi pogłóska= 
mii spfawą żajęła się prokuratura Sądu 
okręgowego w Gnieźnie. Przeprowa- 
dzono ekshumadcie zwłok i stwierdżono 
ślddy gwałtownej śtħierei Aresztowa- 
üy Rodówski przyznał sie do zabój- 
stwa Ryszkiewiczowej, Zćznał on, że 
zabił ją podczas sprzeczki. Osadzono 
go w więzieniu. 


arysto" | bia nie b 


i żadnego wykształcenia uni- 
wersyttckiego o którem stałe Opowia- 
dał, nie posiada, 

Również stwierdzono, iż nie ma 
żadnego majątku. 

W czasie tych dochodzeń do policji 
wpłynęło zameldowanie od jednego ze 
znanych kupców, niejakiego p. Z. o tem, 
iż z jedńej z szułlad w jego mieszkaniu 
zginęło 1800 zł, 

Przybyła na miejsce kradzieży poli- 
cja aresztowała służącą państwa Z. Ba- 
dana w komisarjacie dziewczyna do in- 
kryminowanego przestępstwa glłyadzieży 
nie przyznała się, twierdząc, iż pienią- 
dze te, még MT sobie jeden 
ż gości, który często nieobecność 
6.9. odwiedzał jego małżonkę(?!?) Go- 


on 


ściem tym był właśnie p. hrabia Bo-. 


gucki. 

Wezwany p. Z. żadnego hrabiego, 
ják się okazało, nie znał, natomiast mał- 
żonka zmuszona była przyznać się, iż 
hrabia teń składaj jej wiżyty. 


Wobec takiego obrotu sprawy, funk- Ę 


ee cy policji udali się do hotelu 


rzekomy hrabia już od dłużsżześo Cza 
żałega ż opłatą za pokój, aresztowali g0, 
Do czasu wyjaśńienia całego szeregi 
ńadużyć, popełniońych przez Bogickie= 
$0, O$adzono 80 y areszcie. 


uropa” i stwierdźiwsży ħa miejscu, iż 


i Noki 4 a = Z an. - um . - r 40, 


iyot 


EXKIREIS 


Kubuś — detektyw i jego pies Meuor 


Codzienny sensacyjny film „Expressu“ z nagrodami 
serja plata. 


Oto krótka prezentacja: 
wietny okaz psiego rodu, 

Mała suczka, której piękność, 

Nagrodzono już za młodu!... 


Opuściła mała Psotkar 
Czworo dzieci pokryjomu, 
Bo na spacer ją zabrała, 


Gdy tęsknota serce zżarła, 

Małej suczki do ostatka, 

Z linki nagle się urwała, 

Czworga szczeniąt — biedna matka! 


Chociaż „pieskie* są dziś czasy- 
Pies zaznaje szczęścią krocie, 
Bowiem Psotkę los obdarzył, 

— O radości — czworgiem pociech!... 


Dziś rozpoczynamy druk piątej serji 
sensacyjnego filmu wycinańkowego pt. 
Kubuś-detektyw i jego pies Medor. 

Po szeregu sukcesów, odniesionych 
w pościgu za złodziejem,  kradnącym 
kury rzeźnikowi, który zniszczył lalkę 
małej Jadzi, przemysłowcem, rozwią- 
zującym wycinankę „EXpressu* i du- 
chem, straszącym krawca, Zajączika- 
przyjaciele nasi, Kubuś i Medor stanęli 
w obliczu nowej zagadki, 

Tym razem akcja rozgrywać się bę” 
dzie w.. świecie psów, z którego wy- 
wodzi się Medor-. Oto „znajomej psa“ 
zginął „szczeniak, czeniak, najukochańszy synek. ! tn: synek. 


Mini P 
Coś dla każdego... 


—:0:— 

Zima, Mróz, Stara Ćwiekowa powiada do 
swego męża: 

— Napal w piecu, zimno aż strach? 

Ćwiek bierze trochę drzewa, zapałki i maj-; 
struje przy piecu. Po pięciu minutach powiada: 

— Nie wiem co to jest... Nie umiem napalić 
w piecu,,. 

A na to Ćwiekowa: 

— Co?.. Co to ma znaczyć?.., 
działeś za podpalenie, 
napalić nie potrafisz? 


Trzy lata sie- 
a teraz w głupim piecu 
cj 

Kac i Kotek siedzą przy kawiarnianym sto- 
liku. 

— Panie Kac, słyszałeś pan już?,, Samowas- 
czykowie rozwodzą się.,, 

— Co pan powiesz 7... 

=.08)., 

— Co on zrobił za świństwo?,,, 

— Wrócił do domu o dwie godziny wcześ- 
niej, niż zwykle., 


Kto z nich zawinił”... 


vr 
* 

Pan Alojzy znany jest ze swej ostrożności 
języka, Na pewnym balu zwraca się do jednego 
z bantierów: 

— Panie H., pan przecie jest żonaty, prawda? 

— QOczywiście.. — odpowiada bankier,., 

— Kapitałem pewnym pan również obraca, 


Po południu, pani domu... 


Zrozpaczona „matka“ 


(dalszy ciąg jutro), 


zwróciła się do piątej serii t.j. przez siedem dni. Po sie- Pressu". Czytelnicy winni także pamię- 


Medora, aby ten dopomógł jej w odna- dmiu dniach wycięte skrawki należy itać o tem, że koperty nie należy zale” 


lezieniu potomka. Medor wraz z detek- jułożyć w ten sposób, aby otrzymać po- | piać. 


tywem ochoczo 


Czy uda się im odnaleźć sprawcę, któ- į 


poszukiwania ich zostaną 


pomyślnym rezultatem — o tem dowie- 'frankowanej 
kiem pocztowym i prześlą w oznaczo* 
nym terminie do Redakcji „EXpressu* 


dzą się Czytelnicy niebawem. 
xk 


wzięli się do pracy. stać sprawcy porwania. 


Między tych Czytelników, którzy 


Wycinankę należycie ułożoną i na-|trafnie ułożą wycinankę i prześlą ią w 
ry Porwal rasowego szczeniaka? Czy  lepioną na kawałek tekturki lub papieru |oznaczonym terminem rozdzielony zo* 


W dzisiejszym numerze wydruko* |w Łodzi, Piotrkowska 49, lub pod adre- 
wany został w czwartym obrazku u|sem poszczególnych oddziałów pro- 


góry pierwszy skrawek, który Czytel- 
nicy, biorący udział w konkursie wy- 


(k) Ogłószony w czerwcu roku ubie= 
glego konkurs popularnego tygodnika 
„Co Tydzień Powieść" — „Szukamy 
kobiety autorki“ — wywołał wielkie 
wrażenie wśród licznych rzesz naszych 
Czytelniczek. 

Która z nich nie przeżywała silniej- 
szych wrażeń, przygód, któreby mogły 
śmiało stanowić świetny podkład do 
powieści?... Wiadomą jest bowiem rze- 
czą, że właśnie samo życie stwarza naj 
lepsze scenariusze filmowe,  iakichby 
nie wymyślił najzdolniejszy reżyser. 

Wychodząc z tego założenia Re- 
dakcja magazynu powieściowego „Co 
Tydzień Powieść“ ogłosiła powyższy 
konkurs, ofiarowując dla wyróżnionych 
autorek poważne nagrody pieniężne.— 
Prac konkursowych nadeszło ogółem 
83, z których jury zakwalifikowało ja= 
ko najlepszą powieść opatrzoną godłem 
Iny Elskiei z Lublina p. tyt. „Fandlarze 
ciała”, 

Laureatka 


konkursu ..Co Tydzień !nie nagrodz 


wincionalnych naszego pisma: 


uwieńczone Czytelnicy umieszczą w kopercie, o-|stanie szereg nagród pieniężnych, a 
5-cio groszowym znacz | mianowicie: 


2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 20.— 
2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 10.— 
7 NAGRÓD PO ZŁOTYCH 5— 
Termin nadsyłania wycinanki z pią” 
tej serji naszego sensacyjnego filmu z 


Na kopercie należy umieścić napis |nagrodami zostanie podany w dniu jej 
tną i zachowają do czasu zakończenia !DRUK oraz adnotację: Konkurs „EX- lzakończenia. 


Lubiininka laureatką konkursu tygodnika „C. T. P. 


Co mówi p. Sabina Ekielska; autorka- powieści „Nandłarze ciała”? 


Powieść", pani InacElska; rzeczywiste 
nazwisko brzmi Sabina Ekielska złoży- 
ła wizytę w Redakcji „Expressu* i u- 
dzieliła nam interesującego wywiadu. 

— - „Handlarze ciala" — rozpoczy- 
na młoda i sympatyczna interlokutor- 
ka — jest moją pierwszą powieścią.— 
Do czasu ogłoszenia przez ten popular- 
ny tygodnik konkursu — nie pisałam 
wcale. Dopiero konkurs „Szukamy ko- 
biety autorki* skłonił mnie do pracy 
na tem polu... 

— W jaki sposób powstała pani po- 
wieść?... 

— Temat „Handlarzy  ciała* wiążę 
się z mojemi przeżyciami. nie brak je- 
dnak fantazji, która wypełnia krótkie lu 
ki.. Powieść moją pisałam przez trzy 
miesiące, nie odrywając się myślą od 
rozpoczętego dzieła... Kiedy ją wysła- 
łam do Redakcji „Co Tydzień Powieść“ 
— przyznam panu, że ani na chwilę nie 
wierzyłam w to, iż praca mola zosta- 
. Mało tego — doda 


Hailio! Fu radjo? 


9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 


16:45—17,00: Kwadrans „2 Pd w ła- 


nasza interlokutorka z miłym uime: 
chem — nie miałam nawet pewności, 
czy powieść moja nada stę do druku... 


— Może pani powie kilka słów o 
swojej przeszłości?... 

— Szkołę skończyłam przed trzema 
laty + w Lublinie, który jest. mojem ro- 
dzinnem miastem. Jeszcze na ławie 
szkolnej miałam pociąg do pisania, ale 
podczas edukacji — warunki nie po- 

zwoliły mi na zrealizowanie swoich 
planów... Dopiero teraz miałam wiele 
czasu do napisania powieści... 

— A jakie są pani plany na przy- 
szłość ... 

— Fakt, że zostałam nagrodzona na 
konkursie tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść“ dodał mi bodźca do dalszej pra- 
cy na niwie literackiej... Zaczęłam już 
pracować nad drugą powieścią, o pod- 
kładzie bardziej sensacyjnym, którą 
również przeznaczam dla tygodnika 
„Co Tydzień Powieść“. Wszystkie za- 
biegi moje idą narazie w kierunku uzy- 
skania pracy, zdyż mimo usilnych sta- 
rań nie mam posady i jestem na utrzy- 
maniu matki... Dla „Co Tydzień Po- 
wieść“ będę pisała, gdyż jestem gorli- 


prawda?,,, wstają zorze*, ski" (opowiadanie) Zygmunta wą zw i i i 
| e Bartkiewicza, olenniczką tego tygodnika, iak 
— No, tak 9.05—9,20. Gimnastyka, 17.00—1745: Pog P t „Cey mał należy a 4 U 
— Więc powiedz mi pan teraz, jaka jest róż- | 9.20—9.35. Muzyka z płyt. wadzi rachunki domowe — ek Pad cha DA E 4 jest moją u- 
) i ż í $ a 40.* poranny, i ma Ku 5 re 
Fp geje M pa, ERAI ?.. Hmn N 40—9.55. Muzyka z płyt. 17.15—18.00: Koncert orkiestry jem Dalsza rozmowa z młodziutką lau- 
| — Między żoną a kapitałem, m BO 9881060. Chwilka arstwa domowego, PR. pod dyr. J, A egz Głó rsu 160 Trig APO: 
| ode mi EOE aias etene ołów Se ë a Gogola „8 T wieść” przeszła na femal literatury 
— Więc słuchaj 1 — różnica żoną | 11.40—11.5: t misyjny p. t. „Polekhe - 
a iaat polda Ra tem, że O stry Miłosierdzia w Chinach'* — wygłosi ks. | 18.40—19.00; Recital śpiewaczy Emmy Szabreń- | współczesnej. 
tuje wtedy, gdy go się nie rusza a żona — od- Jozat Benko, M e pirap na dzień następny Rozmówczyni nasza wvkazała 


wrotnie.,. 
x» 
Mały Tadzio czyta książkę. 
tí zwraca się do ojca: 
— Tatusiu, co to znaczy „optymista“ f.e 


W pewnej chwi- 


11. Ta aga czasu z Warszawy, Hej- 
12082 10, Odczytanie programu na dzień bie 


12. 012. 15. Wiadomości meteorologiczne, 


12.15—14.00: XVIflety poranek muzyczny z 
harmonji 


Fil. 
ji a wid dej, Wykonawcy: Oc- 


19,05—19.100 Wiadomości sportowe, 

1530195: Radjotygodnik dla młodzieży p, t 
m p. 

aa Leai na świecie“ w opracowaniu 


19.45—19.50: Repertuar teatrów i komunikaty 


nieprzeciętną znajomość rzeczv. poru- 
szając rozmaite zagadnienia. Jej spo- 
strzeżenia, dotyczące oceny poszczegól 
nych utworów zdumiewały nas swoją 
trafnością. 


i 35 3 łódzkie, Gdy żegnaliśmy sympatyczna autor- 
Ojciec odpowiada mu: W z czy “wygłosi feljeton p. t. | 19.50—20..50 « $ karnawał** koncert $ 
— Wyobraź sobie, że z okna piątego piętra Poem fs w muzyce“ Tr, ze Lwowa, muzyki lekkiej w kj ar orkiestry P.R, 5: power A PADANE ciala”. Się 
spada na ulicę jakiś człowiek.. Więc najpierw | 14,00—14,%); Feljeton p. t, „Łódź miasto moich dyr. ) > aże się już za Kilka dni w Sprzeda- 
jest na wysokości czwartego piętra, potem na marzeń“, wygłosi toman Merson. 20. 1.00: wieczorny, ży — prosiła nas: 


w,-okości trzeciego, potem spada coraz niżej i 
jest już na wysokości drugiego piętra, a gdy 
wreszcie dotarł do pierwszego piętra, dźwiądu. | 
mia sobie swe nieszczęście i myśli, — „No, dzię 
ki Bogu, jak dotychczas nie stało mi się jeszcze | 
mic złego!”„, Widzisz, to jest optymistał 


14.20—16.00: Koncert życzeń, 

16.00—16.30: Program dla dzieci: a) Pogawędka 
Wacława Frenkla p. t. „Najmniejsza część 
świata; b) Piosenki w wyk. Anieli Szle- 
mińskiej: „Moja Wierna'* — opowiadanie 
myśliwskie, wygłosi Kamil Giżycki, 

16.30—16.45: Kwadrans sławnych amtystów — 
Michel Fleta — (tenor), płyty, 


21.15—22,15: „ 

22.15—22.25: Wiadomości sportowe ze was 
kich rozgłośni P, R. 

22,25—23,00: Muzyka taneczna z kaw, „Adria“. 

23.00—23.05: . Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komun, policyjny. 


23.05—23,30: D. c. muzyki z ingu „Adria”, 


— Tylko niech panowie mnie nie 
reklamują za bardzo. Przy tak wielkim 
nakładzie, jaki ma „Express“ stanę się 
sławną w całej Polsce, a ja mam taką 
tremię... 

Adam Ochocki, 


Et k=|- 1-11 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który Doka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kiementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12. jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś slużyła oną jako pia- 
stunką u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzala ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa timu- 
zyną. Chudzik uirzał ją pewnego razu na 
R i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie, 


— Nie przejmować się... Dobrze... 
Ale ja czuję, że to... koniec... Moja ostat- 
nia noc... 

— Niech pan nie opowiada głupstw... 

— Ja to czuję, panie Wiktorze... Po- 
daj mi pan rękę... 

Krygicz spełnił prośbę chorego, Mor- 
nel uścisnął jego dłoń, jakgdyby żegnał 
się z nim przed odejściem z tego Świata, 
poczem znowu przyniknął oczy. 

Krygicz wezwał lekarza. Zrobiono 
mu znowu zastrzyk. Morel spał do 
szóstej. 

Szary Świt budził się już za oknami, 
gdy chory ponownie otworzył oczy. 

Długo wpatrywał się w twarz Krygi- 
cza. nie mówiąc ani słowa... 

Wreszcie wybełkotał: 

— Panie Krygicz, niech pan zbliży 
się do mnie .. 

Krygicz usiadł na łóżku. Twarz cho- 
rego była blada, lecz naprężona, jakgdy- 
by w jej rysach ukrywała się jakaś ta- 
jemnica. 

— Zbliż się pan do mnie, o, tak... Sta- 
bo mi.. Nie mogę głośniej mówić... Czy 
pan mnie słyszy?... 


Jeszdze tego samego dnia Chudzik po- į MÓWIĆ... 


stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
ma chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do! 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się zj 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
g9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla ego: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
i razem szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła vchnie- 


ciem noża zabiją, swezę „r sę 

Narzeczoną Ghazi jap Dla. | 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym! 
samym: domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej talemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 


Pewnego dnia powracającego od Ksież- 
niczki Chudziką aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 
zamordowanię hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy £ aje się anonimowo 


je z dd AE 


„Qarbusek 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza, Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony, 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go taiemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek*. 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*, okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier 
cji, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Kryzicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Kryzicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem -Mornelem. 

Krysgicz nie zrywa iednak kontaktu z 
Janą i pisze do niej listy jako anonimowy 
wielbiciel. Jana odpisuje mu na  „Poste- 
Restante". 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Po wyjściu na wolność Krygicz dowia_ 
duje się ku swemu wielkiemu zdumieniu, 
że Księżniczka, zaniepokojona brakiem lí- 
stów, przybyła do Paryża, 

Księżniczka nie poznała oczywiście Kry- 
gicza. 


Pewnego dnia Mornel zasłabł ałążko i we- 
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odj naprawde dzieje w sercu 


— He-he... — uśmiechnął się Mornel. |. 


Lekarz zabronił... Zależy mu na tem, aby 
mieć czyste sumienie.. W każdym razie 
zrobił to, co do niego należało... Zabronił 
mi mówić... Więc milczenie ma być le- 
karsbwem na moją chorobę?... Nic wię: 
cej, tylko milczenie?... I to się nazywa 
medycyna — więlka, potężna nauka, któ 
ra uzdrawia ludzi, wskrzesza zmarłych, 
utrzymuje życie na ziemi!.. Fuszerka, a 
nie nauka, słyszysz pan?... Fuszerka!... 
— Pan jest rozgoryczony, panie Mor- 


nel.. Ale niech się pan uspokoć... 

a wd AALA 0a 
NGO.» — ił się i położył na 
sercu. — Lekarz pewnie Powiedział pa' 
nu, że godziny moje są policzone... Niech 
pan nie stara się zaprzeczyć... Wiem, że 
bardzo żle ze mną... Na to niema rady... 
Ale przed śmiercią chciałbym się uwol- 
nić z pewnej wielkiej tajemnicy mego 
życia... 

Krygicz spojrzał nań AAA 

Tajemnica jego życia?.. Więc Mornel 
miał jakąś tajemnicę ?... 

Krygicz wytężył słuch. Momel łyk: 
nął nową porcję powietrza i mówił da- 
lej: — Niech pan uważnie słucha.., Czę- 
sto przechodzi pan obok ludzi wesołych, 
wiecznie uśmiechających się, pełnych ży 
cia i radości... Wiedz pam, że to wierut- 
my fałsz.. Tacy ludzie są zazwyczaj naj- 
smutniejsi... Toczy ich największy robak 
zgryzoty. Nie wierz pan ich uśmiechowi, 
ami słowom radości... Nikt nie wie, co się 

każdego czło- 
wieka... Żeby ocenić każdego z naszych 
bliźnich, nie należy znać jego czynów, bo 
czyny też często kłamią, ale trzeba znać 


jego pra ą duszę, jego życie... Mo- 
jej duszy nikt dotąd nie „„ Pan ma 
być . X do- 


pierwszym ' 
wie się o mnie prawdy... Będzie to praw- 
da może okrutna, czasem nawet potwor- 
na, ale niemniej przeto — prawda naj- 
prawdziwsza... Słuchaj pan... 

Krygicz cały w słuch się zamienił. 


401706 W Perdido Jomęzec za, TT 


ował, 

omel przysiadł wygodniej, opiera- 
jąc się plecami o ęiw ze 
siebie szybko słowa, jakgdyby czuł, że 
Z S się spie- 

ć, aby zdążyć wszystko opowiedzieć. 
r Eiai malt światło poranku wdzie- 
rało się metsa posoką poprzez firanka- 
mi zasłonięte okna. Cisza wielka pano- 
wała w całym hotelu. Od czasu do cza- 
su rozlegał się przeciągły gwizd podno- 
szącej się ku górze windy. 

— Pam jest polakiem, prawda ?... = 
zaczął znowu Morel swą przedśmiertną 
spowiedź. — Interesował się pan spra- 
wami, jakie wydarzały się w Polsce?... 

— tzu OWSZEM.... W EY. 

— Więc pewnie pamięta pan dzieje 
procesu niejakiego Józefa Chudzika... 

Krygicz drgnął mimowoli. Momel za- 
uważył to drgnienie, 
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IEZNICZKA CYG 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


Słyszę... Ale lekarz zabronił panu |ny człowiek.. Gdybym mógł go jeszcze 


— Przypomniał pan sobie?.... 


TT 


SEEE EN Di WIETRZE 


Napisał JERZY BAK 


MAESNPANDKUSENEAM, 


P 


1 


| wszystkie krzywdy, jakie mu wyrządzi- 


gicz nie mógł w pierwszej chwili i łem... 


nic iedzieć. Bał się wydobyć głow 
z głębi ściśniętego gardła, gdyż głos ten 
zdradziłby go napewno. Zaroiły się na- 
gle w jego głowie przeróżne myśli... Cóż | 
wspólnego może mieć Momel z jego: 
sprawą?... Kim jest ten konający czło- | 
wiek ?,. Więc nawet tu, w Paryżu, odnaj 
duje ślady sprawy, od której umyślnie 
uciekł z Polski?... 

Opanowały go dwa uczucia; — cie- 
ikawość i strach... Był ciekaw, jaki też 
będzie dalszy ciąg zwierzeń Mornela, ale 
jednocześnie obawiał się tej spowiedzi, 
bo przeczuwał, że kryje ona w sobie nie 
zbadane, wielkie tajemnice, które mogą 
zadecydować o przyszłym jego losie. 


Mornel wpatrywał się uważnie w je- 


| 


| nął 


Krygicz* zagryzł wargi. Mornel ciąg- 
dalej: 

— Aby pan wszystko dokładnie zro- 
zaumiał, zacznę od samego początku... — 
Niech pan mi powie, która teraz go- 
dzina ?... 

Krygicz, drżąc z niecienpliwości, spoj- 
rzał na zegarek i odparł: 

Zbliża się siódma... 

— Już siódma;.. Czas leci... Kto wie, 
ile jeszcze minut pozostało mi do życia... 
po pan kre wody... ase 

rygicz podał mu przy aną w 
karatce wodę. Mornel przełknął kilka 
haustów i opadł ciężko na poduszkę. 

— Tak, teraz jest mi lepiej.. Teraz 
mam wrażenie, że będę żył... Ale to jest 
tylko złudzenie.. Wiem, że nie przeżyję 


ście posiadał ńa Śląsku olbrzymie bogac 


go twarz i pytał: : ; tego ataku.. A tyle mam jeszcze panu 
— Więc przypomniał pan sobie la |do powiedzenia... Żebym tylko zdążył 
Krygicz skinął potakująco głową. 2 Pan będzie żył... — pociedzał go 
— Tak?.. To dobrze... Przypomnę | Krygicz. 

panu tę historję tylko w krótkim zary* — Nie, niech mnie pan nie pociesza... 


O, serce już mi słabnie... 
— Może jeszcze trochę wody?.. 
— Nie, nie.. Spieszmy się... 

ucieka... Więc niech pan 


sie... Chudzik był to bezrobotny, który 
został posądzony o morderstwo... Bied- 
Czas 
raz epotkać w życiu i przeprosić za 


Rozdział sto trzydziesty szósty 


Spowiedź śrzeszmiica. 


— Byłem człowiekiem zamożnym, | dzy, mieli rumieńce zdenerwowania na 
mógłbym nawet powiedzieć — bogatym, | twarzy... 
zaczął Momel. Przedstawiłem się panu Przegrałem tej nocy 600.000 złotych... 
jako magnat śląski, ale to nieprawda... ' Sto tysięcy gotówką i pół miljona zło- 
Posiadałem majątki ziemskie, lasy, ol- ; tych wypisywanemi kartkami.. Ale prze 
brzymie dobra... Ojciec mój był ode mnie cie to też była gotówka, gdyż w ciągu 24 
jeszcze znacznie bogatszy. On rzeczywi- godzin, aprawa musiała być załatwiona... 
Momel odetchnął głęboko. Krygicz 


'twa... Bo on był człowiekiem rozumným, | słuchał jego wynurzeń z natężoną uwa- 


pracowitym, a ja nie odziedziczyłem po | gą. — Nie domyślał się jeszcze, Góż tó* 
nim tych cennych zalet... wszystko mogło mieć z nim wspólnego... 

Ja byłem człowiekiem lekkomyślnym. —- A muszę panu powiedzieć — ciąg- 
To było moje nieszczęście.. O, gdyby | nął dalej Mornel — że w owym czasie 
człowiek mógł cofnąć się o kilkanaście moje sprawy finansowe stały bardzo 
lat wstecz i jeszcze raz rozpocząć życie! | kiepsko... Zapasów gotówkowych wcale 
Teraz widzę, jakie błędy popełniałem...|nie miałem, gdybym więc chciał poży- 
Byłem lekkomyślny, trwoniłem dziedzic- | czyć, musiałbym płacić olbrzymi prozent 
two, sprzedawałem jeden majątek po dru a gdybym zgodził się na sprzedaż mająt- 
gim, wydając olbrzymie sumy na hulanki | ku, dostałbym grosze... Pan wie przecie, 
na karty, na kobiety... jak to jest... Gdy kupiec czuje, że sprze 

Karty były moją największą pasją... | dawca musi mieć natychmiast gotówkę, 


Kochałem hazard... I hazard zgubił mnie 
doszczętnie... 

To było — a ile się nie mylę — 3-go 
września ubiegłego roku... Zebraliśmy 
się, jak z , w dobranem kółku na | 
karty... Była to szalona noc... Do trzeciej 


kupuje towar za bezcen... Za wszystkie 
moje dobra ziemskie, nie danoby mi 
wcale pół miljona i 
Znalazłem się więc w tragicznej sytu- 
acii.. Nie wiedziałem co począć... 
Świtało już, gdy wstaliśmy od stołu... 


"=> ZZ Z A, IMMM 000,0, o NN nn 


w nocy liczyłem już 50 tysięcy złotych, Przyrzekłem jeszcze raz moim part- 

wygranych pieniędzy... Szczęście dopisy- | nerom, że w ciągu dwudziestu czterech 

wało mi tej nocy... Humor mój poprawiał | godzin wykupię wszystkie swoje zobo- 

się z minuty ma minutę... Mocne wino | wiązania na sumę pół miljona złotych... 

mroczyło zmysły... Piękne kobiety rów- ! Dając to solenne przyrzeczenie, nie wie- 

mież nie mogły przejść bez wrażenia... | działem doprawdy skąd wezmę pienią- 
Słowem — nastrój był bardzo pod-, dze na ten cel... 


niecony... Jak obłędny wracałem do domu, zły 
I nagle ktoś rzucił myśl: — zagony | 


jak sto djabłówl... I poco grałem tak wy- 
w dziewiątkę, ale grubol... Od 10 tysięcy : soko?!.., * | 
złotych wzwyż!... Myśl tę przyjęto hucz-' Poco doprowadzałem hazard do absur- 
nemi oklaskami... Suma dziesięciu tysię- | du?... Skąd wezmę teraz 500.000 zło- 
cy złotych mogła jeszcze podniecić pa~ tych?!.. 
bankierów i przemysłowców, „dła; Nie pozostawało mi nic innego. jak 
których pieniądz zaczynał się dopiero | chyba strzelić sobie w leb.. Byłem na 
conajmniej od czterech ZET... to przygotowany... Bo mimo wszystko 
A więc rozpoczęła się szalona gra... |honor jeszcze miałem... I nie dopuścił- 
Rzucano. na stół czeki lub zwykłe kart- | bym do tego, aby mi ktoś potem zarzu* 
ki z ego... To wystar- cał nieuregulowanie honorowego dłu- 
czyło... iśmy do siebie wzajemne za-. gu!.. 
ułanie.. Miałem przy sobie sto tysięcy Myśl o samobójstwie nie opuszczała 
mnie już od tei chwil... Rewolwer mia- 


złotych... 
Po godzinie, nie miałem już ani gro- |jem zawsze przy sobie..i Zastanawia- 
sza... Poszły moje pieniądze i cała wy- łem się nad tem, czy strzelić do siebie 


grana.. Zacząłem wypisywać kartki, ną ulicy... 
gdyż książeczki przy sobie nie miałem... Ranek był mglisty. nieprzyjemny 


Więc co chwilę rzucałem na stół kartkę |stworzony jakgdyby dla samobójców... 
z podpisem i z wypisaną sumą raz na Może byłoby i lebiej, gdybym strze- 
0 porre raz na 25.000, potem na ||;ł sobie wtedy w łeb... 

$ Zi.: 


| y r IR Ale coś mnie powstrzymało od tego 
Nie szła mi karta — jak to mówią... | ostatecznego kroku... 
A chciałem się koniecznie odegrać... — 
Podwyższałem ciągle stawki.. Hazard 
sięgał kulminacyjnego punktu.. Nawet! 


ci bogacze, przyzwyczajeni do pienię-* 


Dalszy ciąg jutro 
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Tel. 141-22. = Następny program: POŻEGNANIE Z BRONIĄ. i esyeze 


Przejazd 2 Y 


Ceny miejsc: | seans 54 1 85 Bla nast. 
R5 gr.. 1.09 i 1.30. 


Bezsemmość 


wyniszcra Organizm 

owstaje gównie. wskutek zaburzeń 
ei adu nerwowego. Sztuczne środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
wołują otępienie i zanik wrażliwości 


_. nerwów, 


Tylko ziola Magistra Wolskiego „Pa 
siverosa'* zawierają „Kwiat Męki Pań. 
skiej“ (Passiflora) i idealnie łagodzą 
zaburzenia systemu nerwowego  (ner- 
wice, setca, bóle głowy, histerję) oraz 
sprowadzają krzepiący sen, śdenty- 
cznie ze snem naturalnym Już po 
krótkim czasie stosowania cały sy- 
stem nerwowy powraca do stanu mort- 
malnego. 

ZIOŁA ze tb ochronnym „PA- 
SA 

Do nabycia w aptekach, składach ap- 

tecznych, drogerjach |ub órni, 

Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bez- 

płatnie, 


Doktór 


n. ZGLIGKI 


akuszerja I thoroby kobiece 


Źerosnskicwo 1. 


Godż, przyjęć 3-8, telefon 237-69). 
cw ww m a Si S 


Dr. 
choroby skórne I weneryczne 


_Mawrot 2, tel. 118-04 


UM 


M. TAUBENHAUS | 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 30-2 


DOKTÓR 


W. żagunowskij l. 


Piotrkowska 70, tel. 181-838, 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWĘ. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r, ] do 2 i pó 
i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę 

i święta od 10—1, 


Dottór 


H. SZUMACHER 


Choroby <kórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiedz; w nie- 
dziele i święta od 10—]| 


Geny lecznicowe. 


Leczenie 
krótkiemi falami 


radjowemi 


Choroby stawów. kości. mięśni, rer- 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d 
w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA. Nawro: 7, Tel. 164-21. 


, zaopiekował się naszą córką, nie szczędząc trudu, ani 


Dziś i dni następnych! 
Poraz pierwszy ra c: w Łodzi. Najn 


Passe-partout nieważne | 


na RUPTURY, SKRZYWIENIE 
kręgosłupa i różne kalectwa! 


POMOC i SKUTEK BEZ 
OPERACJI! 
Ruptury jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla 
życia ludzkiego są bardzo niebez- 


pieczne. RUPTURA staje się z 
ka jak głowa ludzka i spowodo- 
wać może śmiertelne  pówikłania| „s 
kiszek. Specjalne lecznicze ban- 
dażę ortopedyczna gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najnie 
bezpieczniejsze ruptury u méz- 
czyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 
Na skrzywienie ORDO. przeciw tworzeniu się gar- 
bów i gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. 
Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolących stóp wkłady 
ortopedyczne, Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie zotląd- 
ka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne. 
Zakład Ortopedyczny 


Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul. Wólczańska Nr. iV, front, parter, tel. 221-77 
UWAGA! Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko 
osobiście. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. 
przyjmnie. 


DLA REKLAMY 


niebywałe tanio 
szyję eleganckie 
sukienki dziecinne 
podług najnow- 
szych fasonów z 
własnych | powie- 


Szybkie i wykwiń- 
tine wykonanie. 
Zawadzka 23 lewa 
of, Il w. parter 
25—] 


Łodzi| m. 38. 


Osobiste ziawienie się chorych jest ko- 
n'eczre. 3 
PODZIEKOWANIE. 

Oświadczamy, że córka nasza Marja lat 17 choro- 
wała dłuższy czas na gruźlicę i skrzywienie kręgosłu- 
pa. Była w różnych szpiłaląch I m wybitnych lekarzy. 
Stan jej jedńałćwię” pogorszył, 7 nastąpił paraliż? koń 
czyn, nawet zapalny niedowład. Stan jej był AE 
ny, a rozpacz”idsza beźgrdniczna, WPań Dy J. *Ra- 
paport spec.ortop. w Łodzi, ul. Wólczańska 10, który 


Mmm 


Zapięujęić” 
swe dźiectodo 


czasu, spowodował przez założenie leczniczego opa- 
trunku ortóp., że córka nasza po kilku tygodniach łoże 
opuściła, za co wyrażamy gorące podziekowanię, 
(—) Ignacy I Józefa Bartoszewscy, 
GA Nap! iórkowskie go 172. 


KURSY HANDLOWE t.otcszus 
Przejazd 12. Telefon TET 91, 


Wykłady na kursie półrocznym rozpoczęły się. 


Zapisy w. dalszym ciągu przyjmuje kaneelarja 
kursów w godz. od 11—1 i od 4— 


Kierownik furau i MANTINBAND. © 


————————— 


LIRYKA 


LEKARZ.DENTYSTA DR. MED. 
masie 5% yi 
kę: 232-35 CHOR. SKÓRNE | WENERYCZNE 


(kobiety i 0 | 


przyjmuje od 9—3, godz. przyjęć od 10.30-— 


W LECZNICY PIOTRKOWSKĄ 294 


od 4-76] po pol, w Kiew i Swiat ZK 
ię Sienkiewicza 
por oani Rn telef. 146-10 
K 

R EICHER| NG J 
5 POWO spec. L wenerycznych, skórnych 
nienacka pg Sb Pebe i włosów (porady seksualne) 
Południowa 28. Tel. 201-93, Aańdrzeja 2, tel. 1382-28 


Przyjmiije öd 8 — 11 tanó i ód 5 — 
wiecz,, w fmiędziele i święła od 9—=1, 


Ceny Ieczuicowe, 


DOKTOR: 


'Wołkowyski 


Cegielniańa No 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopiciowe 
i skórhe 
Przyjmuj dd 9—1 1 5—3 


Przyjimuje od 0—1l rańo | ód 68 w 
W niedziele i świeta od 10—12. 


DR. MED. 


L. PIICIEWSNI p. 


Położnictwo 1 choroby koblece 
przeprowadziła Się 


Gdańska 74 
Tel. 1058-04 — Przyim. od 4—6. 


y 9—ł-ej. Podrzeczni 33. tel: 
<P> klreńcyjne: 


FLiP IFLA 


ROBIĄ KARJERE 


rzon. materjałów Przyjm. od 8—1 p 


„kropli MEK | 5, 


j|lel 232-558, przyjmuje 7—8 wieczór. 


Mikołaj Bornstein 


od 4al 99 


MAGLE RECZNE i elektryczińie wyra-|WUCZA rutynow any nauczyciel, Star- 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO-lbia fabryka B. Kapczyńskiego, Łódź,|szych specjalną skróconą metodą. Wól|grzt muje 
DZIŃ 108-55: Ceny kon-czańska 29, m. 1, front, parter. 


A LA Kinoteatr 


owsza produkcja I 


L Eum9:D 


Ceny miejsc: I s 54 i 85 £ Eta, nast. 
54. 85 i 1.09. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMONI 


przyjmuje od 3=7 po pol. 


PBiefrkowska 51 


telef. 121-23 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i *allergiczne 
(astma. pokrzywka, migrena, reu- 


DOSYĆ JUŻ 
KSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO MNIE 


PROWADZĄ I 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 
« 


matyzm) s 
choroby skórne, weneryczne Qodziny przyłteć 6 -7. 
i moczopłciowe 


POSTAS EA 
Piotrkowska 10, tel. 245-21 
pp. i 5—9 w, w nie: Rozmaite 
BIEDA PALE PO TEIE NAPETE TO ROOT 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 


TYSIĄCE CHORYCH na katar żołąd- 
kå, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw- 
ność, zgagę, nudności, wyinńioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienia etc. Odzy- 


ć skałó zdrowie używałąc ziółka staw- 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH ego na cały Świat d-ra Dietla, profe- 


Zawadzka 1 sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ża- 
9 rano—9 wiecz, Święta 9—2 po poł. dajcie bezpłatnej broszury pouczającej! 


Oraa 3 ZŁ. Adres: Liszki Apteka. 


Dzieci "b kobiety” przyjmuje kobieta- 
ekarz, 


Dr. MED, 


AL. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


summ 


Mat zaszczyt zawiadomić Sz. Pw 
bliczność, że 


HOTEL POLSK: 


UL. PIOTRKOWSKA Nr. 3, tel. 205-82, 
zostal obecnie odnowiony i prowadzo- 
ny jest pod mojem osobistem kierow- 
mictwem. 

Istniejąca przy Hotelu Restauracja, 
po gruntownej przebudowie i urządze- 
niu wedle nowoczesnych wymagań, bę- 
dzie w krótkim czasie otwarta. 


GUSTAW KLUKOW. 

10 45-2 

choroby kobiece i akuszerja mę że at s figa? pyeatkej 

pulowerów. Wyuczam szydełkowania, 

Rzyódowsi:a Mr. 5  |haftów. Kurs 10 zł. Pracą zapewniona. 

(weiście Sieradzka 1), Tel. 191-08. Prym zamówienia. Katfmanowa, 
Przyjęcia: 10—11 i 16—19,30 erska 16 pr. of. I piętro. 

___. _ „niedziele: 10—12, O + ZŁOTYCH miasięczeje wę SĄ 

na wyplate konfekcje. obuwie. bielizna 

KIE aa A manufaktura, firanki. Piotrkowska 37. 


z watą do PAPIEROSÓW oodwórze a. SU 


99 |PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko- 
ry ZYSOWE lektury Kurt,Wytrzyc, Łódź, Piotrków 
„Jska 141, tel. 163-490. Zamiejscowym 


wysylamy z naty piani pa spła- 
ceniu na P, K. O. 


ZŁOTY tyzódniowo wezat 
30-2langielskiego, franctskiego, niemieckie- 
6, włoskiego. hiszpańskiego, Piótr- 
kowska_59, Poprzeczna oficyna 11 p. 
MASŻYNA gabinetowa Singera oka- 
gd do Adio: Franciszkańska 


UWAGA! 
WM 


———n nn 


Dr. MED. 


Paschalskiego 


pudełko 25 sztuk = 5 groszy, 
50 sztuk 10 £roszy. 


Cię: 


ihi materjałów aptecznych | farb 
„PERFUMERJA' 


Gustaw Rosentreter 
- Skład ziół GUZY i nasion Wypożyczem 


i balową. 
ii Listopada 54, róg. St Żeromskiego. lańteryjny, 

elefon Nr. 165-64. ZAGUBIONA legitymacja Funduszu 
POLECA: po naltańszych cenach|Bezrobocią na nazwisko Robert Bur- 
wszelkie nasenne Pe warzywnejChardt. gl Pomótska Nr: 130. 

WO. PIENIADZE ż rzeczy niepotrzebnych 

Kenr piidty, wody kolońskie jaki- Pfzsjrzejcie wasze fłeczy t Mehle 
fancuskie, tak krajowe, Chemikali jaw deii, a 2 pewnusela żAaidziecie 
artykuły gumowe. ZIOŁA, specyfikiujwicje niepotrzebnych 1 niwet prze- 
wina sh i wody mineralne ża-|szkadźających. = Oglnście 6 teń w 
po w drobnych ogłoszeniach, 


z pewnością dobrze je sbrźediwie. — 
ki do prania zz” i chemicznego, Ośdeacnie, w „Republice” Sia Basse 


u w é 2lóobre- rezultaty. 
na A o Z a 


JĘZYKA polskiego, kóriapośdśncji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 


garderobę 
6-go Sierpnia 20, 


9 s 
„E Zy stóś wie č 
Piotrkówska id. tetełów 163.45 


pe tyk.mowańie. Arlitowanie, 
reterowanie «z s_rzątanie blilr po: 
bi. Eżysżcze ite szyb 


= A" 
— +4 


Parusa próba przed słowiańskie mistrzostwami naniarkiemi 


Stopkówna z powodu nadwyrężenia 


W sobotę rozpoczęły się w Zakopanem 

zawody narciarskie 6 mistrzostwo okre 
gu Podhalańskiego. Zawody te ze wzglę 
du na udział najwybitniejszych asów nar 
ciarstwa polskiego są zarazem general- 
ną próbą sił przed mistrzostwami nar- 
ciarskiemi państw słowiańskich, które 
się odbędą w pierwszej połowie lutego 
w Zakopanem. 

Pierwszego dnia rozegrano biegi pań 
panów i juniorów, Warunki na trasie — 
ciężkie, Śnieg twardy ubity. 

Bieg panów na 16 klm. zgromadził na 
starcie 100-u zawodników. Zwyciężył 
Bronisław Czech (SHPTT) w czasie — 
1:04:01, 2) Michalski Stanisław (Wisła) 
1:06:41, 3) Karpiel Stanisław (Strzelec) 
— 1:08:51, 4) Mrowca Fr. (Sokół) 
1:09:1019, 5) Marusarz Andrzej (SNPTT) 
—1:09:19 6) Skupień Stanisław (SNPTT) 
—1:09:20, 7) Orlewicz Marian (Wisła)— 
1:09:26, 8) Marusarz Stanisław (SNPTT) 
IR i BARE CA Edward (Wisła) 
— 1:09:43, otyka Zdzi - 
kół) 1:10:54. $ HEY 

Łuszczek zajął dopiero 13-te miejsce 
z czasem 1:11:42. 

W biegu pań ną 6 klm. pierwsze miej 
sce zajęła Wilżanka - Czechowa (Wis- 
la) — 49:50 sek., 2) Dawidkówna Stefa- 
nia (Strzelec) — 50:29, 3) Chotarka — 
(Strzelec) — 50:56, 


CEE EEA 


 Wajsówna i Heljasz 
jadą do Ameryki. 


Polski Związek Lekko-Atletyczny 
zdecydował definitywnie w odpowiedzi 
ua zaproszenie Polonii Amerykańskiej 
wysłać na międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne do New Yorku — Waisów- 
nę i kleljasza. 

Polacy wyjadą z kraju prawdopo- 
dobnie w dniu 8 lutego b. r. na po skim 
okręcie Kościuszko. W barwach Polski 
fa zawodach wspomnianych wystąpi 
również Walasiewiczówna. 


Warszawianka-mistrzem 
hokejowym stolicy 


„Późnym wieczorem w piątek ub, na 
boisku Legji w obecności 2000 widzów 
odhył „się mecz w hokeju lodowym o ty- 
tul mistrza Warszawy pomiędzy War- 
szawianką a AZS-em. Mecz miał zna- 
ranie decydujące o zdobyciu mistrzo- 
stwa. 

Srotkanie zakończyło się zasłużonem 
zwycięstwem Warszawianki w stosunku 
3:2 (2:0, 1:0, 2:2). Bramki dla zwy- 
cięzców zdóbyli: Michalski i Przedpeł- 
ski po 2, Werner — jedną. Dla AZS 
obie bramki strzelił Doleczek. 

W drużynie AZS wystąpił weteran 
Kowalski. Sędziował dóbrze p. Sachs 
z bedzi. 


Perry pokonał Crawforda 


W finałowem spotkaniu o  mistrzo- 


stwo Australii, rozgrywane w Sydney, 


w grze pojedyńczej panów anglik Perry 
odniósł sensacyjne zwycięstwo nad 
Crawfordem, bijąc go w trzech setach: 
6:8,.7:5,6:1. 

Perry został 
stralii. 


Thunberg pokonany! 


W wielkich zawodach łyżwiarskich 
w Oslo w jeździe szybkiej na 500 m. 
słynny Class Thunberg zajął dopiero 
szóste miejsce. Zwyciężył Georg Krogh 
45,2 sek, przed Petersenem mi ja 

240. 


więc mistrzem At 


Nowy rekord łyżwiarski 


W zawodach łyżwiarskich w jeździe 
szybkiej o mistrzostwo Norwegii roz- 
grywanych w Horten w biegu dla pań 
na 1000 m. f. Ulis Licken ustanowiła 
nowy rekord Światowy czasem (W 


kolana nie startowała. 


Warszawskie Towarzystwo Łyż- 


Bronka Staszel - Polankowa zmyłliła | wiarskie organizuje z polecenia Polskie 


trasę i nie została sklasyfikowana. 


go Związku Łyżwiarskiego w Warsza- 


W biegu junjorów na 8 klm. zwys|wie w dniach 2, 3 i 4 lutego zawody 
ciężył Bochenek Jan (Wisła) 34:22, 2)|łyżwiarskie o mistrzostwo państw sto- 
Walczak Jan (Wisła) 37:57, 3) Wawryt ach w jeździe figurowej i szyb- 

iej. 


ko (Sokół) 38:06. 


Wielki sukces naszych łyżwiarzy 


na mistrzostwach Europy 


Praga, 27 stycznia. 


mistrzostwo Europy w jeździe figuro- 
wej parami, 

Wielki sukces odniosła nasza para 
mistrzowska Bilorówna — Kowalski, 
która mimo ba«dzo silnej konkurencji 
najlepszych par łyżwiarskich Europy, 
zajęła 3-cie miejsce. 

Mistrzostwo Europy zdobyła para 
węgierska Emilja Rotter — Szollas — 
56,5 pkt. 


Międynarodowe zawody w siatków* 
kę o puhar P, Z. G. S. odbędą się w 
Krakowie i Poznaniu, > 

W dniu 3 i 4 lutego w Krakowie od- 
będą się finały siatkówki kobiecej. 
Obok HKS łódzkiego. który. w piątek 
pokonał w finale Triumf — walczyć bę- 
dą zespoły: AZS (Wilno), AZS (War: 
yta YMCA (Kraków) i Gryf (To- 
ruń): 


Po skończonym roku, poszczególne 
związki składają sprawozdania ze swej 
rocznej działalności. 

Bilans różnie wypada. Niektóre związ 


cofają się w rozwoju. 


które si 
tyczny i 
równamiu z rokiem ubiegłym, liczba klu- 
bów, zrzeszonych w związku, wzrosła o 
13-cie, 

Najwięcej klubów atletycznych posia 
da Śląsk, bo 25, na drugiem miejscu znaj 
duje się Łódź — 15 klubów, trzecią zko- 
lei jest Warszawa — 12 klubów, na 4-em 
miejscu znajduje się Pomorze — 11 klu- 
bów, -dalej Kraków i Lwów 6 klu- 
bów, Stanisławów 4, a Białystok i Wilno 


pam w m 
ą nnn ZZ ZZ Z Z, PN 


po 3. 

Najle h zapaśników posiada War- 
szawa. U miah Polski na rok 
de Śląsk stracił src zę A 

egemonję, zatrzymując o jed 
„mistrza Polski, Gałuszkę, natomiast War 
szawa ma ich obecnie aż 4-ch. W ogólnej 
punktacji, Warszawa zdobyła punktów 
30 przed Poznaniem — 20 i iem — 
10 punktów. Warszawa jest zatem mia- 
stem silnych ludzi. 

W mistrzostwach Polski w zapasach 
najwięcej tytułów mistrza Polski, zdobył 
Gałuszka (Sokół, Katowice), który aż 8 
razy znalazł się na I-szem miejscu "ZĘ 
ostatnich lat. Drugim zkolei jest Ziół- 
owski Wacław, który zdobył 5 razy ty- 
tuł mistrza Polski, trzecim — Ganzera 
(Sokół, Katowice) — 4 mistrzostwa, 
czwartym Błażyca( Nowa Wieś, Sląsk) 
4 tytuły, 5) i 6) Kiela i Rejniak (YMCA, 
Naa) po 2 v « 
aj atletycznym War 
szawy jest WKS. Legja, która zdobyła w 
ogólnej Klasyfikacji za rok ubiegły naj- 
więcej punktów — 175 i wicemistrzo- 
stwo w zapasach, drugie miejsce przypa- 
dło mistrzowi Warszawy w zapasach 
KS. —YMCA—90 pkt. 


Na trzeciem miejscu 


uplasował się 


jeden z najmłodszych klubów 
„Sportowy Klub Pocztowy". 


stolicy: 
dystansu- 


| 


| 


| 


Zapaśnictwo zalicza się do sportów, | 4) poza jednym rekordem Polski) i 
rozwijają. Polski Związek Atle- |towym Klubem Pocztowców — 2 
iczy obecnie 85 klubów. W po*| dy. — Drużynowe mistrzostwo zdobyły: 


| 


2) Papetz — Zwack (Austrja) — 
W sobtę wieczorem odbyły się w|54/9. 
Pradze Czeskiej zawody łyżwiarskie o 


—)G 0. 

4) Gallo — Billinger (Węgry) — 
51,3. 

5) Baumgartlen —  Stielerbacher 


(Austria) — 48,6. 

Zawody wywołały duże zaintereso- 
wanię. 

W jeździe indywidualnej pań niemal 
zapewnione pierwsze miejsce ma 
nia Hennie, 


Przed finałami w grach 
sportowych o puhar PZGS=u 


będą się finały siatkówki męskiej. Łódź 
będzie reprezentował ŁKS lub Absol- 
wenci, bowiem drużyny te rozegrają fi- 
nal w dniu dzisiejszym i zwycięski ze- 
spół zmierzy się z AZS (Wilno), AZS 
(Warszawa), Gryfem (Toruń), Jagie- 
lonją (Białystok), Cracovią (Kraków) 
oraz Wartą (Poznań). 


Zawody w Krakowie i Poznaniu roz- 


grywane będą systemem mistrzowskim, 


W dniu 9 i 10 lutego w Poznaniu od- jednorundowym. 


“Rozwój zapaśn 


ctwa w Polsce 


jąc starych rywali i zdobywając 66 pkt. 
Dalsze miejsca zajmują: Elektryczność 
57 pkt, Prąd 39, Skra 29, Rywal 7 i td 

W podnoszeniu ciężarów, najwięcej 


ki wykazują znaczny postęp, inne znowu | rekordów okręgowych posiada Legja--15 


przed YMCA — 8, Elektrycznością — 


2 dh 


Legja po raz czwarty w podnoszeniu cię- 
żarów i 10-boju atletycznym, YMCA, 
po raz drugi w zapasach a Sportowy 
Klub Pocztowców w 5-boju atletycznym 

Najwięcej punktów indywidualnie zdo 
byli: Piaskowski (Elektr.) 25 pkt. przed 
Szczeblewskim (Legia) 23 pkt. Szajew* 
skim (YMCA) 20 pkt, Merkerem (Legia) 
19 pkt., Ziółkowskim II (SKP) 16 pkt. i 
Falkiewiczem (Elektr.). 

Z powyższego zestawienia wynika, że 
kluby robotnicze zyniły znaczne po- 
stępy zwłaszcza Elektryczność i Prąd, 
które odgrywają dość dużą rolę na tere- 
nie stolicy, 


100 dolarów za lekcję 
tenisa 


Najlepszy tenisista wszystkich cza- 
sów Wiliam Tilden zajmuje się obecnie 
udzielaniem lekcji tenisa. Za godzinną 
lekcję Tilden bierze nie mniej niż 100 
dolarów. Abonament na 10 lekcyj kosze 
tuje 1.000 dolarów, Mimo dewaluacji 
dolara lekcje te są jednak bardzo kosz- 


towne, 
—qmq m 


W dniach od 8 do 12 lutego rozegra” 
ne zostaną w Zakopanem XV Między- 
narodowe Mistrzostwa Narciarskie Pol- 
ski pod protektoratem Pana Prezydenta 
Rzplitej oraz Marszałka Józefa Pilsud- 
skiego. 

Program zawodów obejmuje: Biegi 
zjazdowe pań i panów, slalom panów, 
biegi 18 klm. w konkurencji otwartej i 
dla biegu złożonego, konkursy skoków 
dla biegu złożonego i otwarte oraz bieg 
na 50 klm. 


towa ywa adw slonia 


) Bilorówna — Kowalski (Polska) 
2 


Zawody w jeździe figurowej odbę- 
dą się na lodowisku WTŁ w Dolinie 
Szwajcarskiejj a zawody w jeździe 
szybkiej na jeziorze Kamionkowskiem. 

Dokładny program zawodów został 
już opracowany i przedstawia się na- 
stępująco: 

Piątek, dn. 2 lutego — jazda szybka 
na 500 mtr. pań i panów. 5000 mtr. pa- 
nów i 1500 mtr. pań, pozatem jazda fi- 
gürowa panów. 

Sobota, dn. 3 lutego — jazda figuro 
wa pań i panów a wieczorem zabawa 
kostiumowa na lodzie. 

Niedziela, dn. 4 lutego — jazda szyb 
ka na 1000 mtr. pań, 1500 mtr. panów, 
3000 mtr. pań i 10.000 mtr. panów. Poza 
tem jazda figurowa i jazda dowólna 
pań. panów i parami. Wieczorem pokaz 
jazdy figurowej i rozdanie nagród w lo 
kalu W. T. E. Ta 


* 

Łyżwiarski Związek C. S. R. posta 
nowił wysłać liczną reprezentację na 
drugie słowiańskie igrzyska zimowe w 
Warszawie. : 

W jeździe sztucznej barw Czecho- 
słowacji bronić bedą: prof. Koudelka 1 
pani Mikszowa (oboje z $. K. Zimni 
Stadjon Praga), inż. Greck. Mainz i Ha- 
senórl oraz małżeństwo Veselyv z V. S. 
Praga. W jeździe szybkiej wystąpią 
mistrz Czechosłowacii Turnowski. Ma' 
resz (V. S. Praga), Sołowiew. Zbroj 
(BZK Praga). Winnicki (Slavia) į słyn- 
na lekkoatletka Koubkowa (V. S. Pra- 
ga). która poszła śladami Walasiewi- 
czówny i startuje od dłuższego czasu 
na lodzie, 

Kierownikami ekspedycji bedą pp.: 
knt. Fiirst i inż. Klazar. 


Mjr. Antoniewicz 
w Berlinie 


Na miedzynarodopwe zawody hip- 
piczne w Berlinie wyjechał z Polski mir. 
Antoniewicz w roli obserwatora. 


|Sukcesy kolarzy polskich 


wę Francji 


Na samym początku tegorocznego se- 
zonu kolarskiego we Francji, sportowcy 
polscy odnieśli szereg sukcesów. 

Jeden z najlepszych kolarzy polskich 
w północnej Francji, Napierała, w pró- 
bie wytrzymałości, zajął czwarte miejsce 
startując w najsilniejszej konkurencji 
francuskiej w Arthois, 

W zawodach w Bethure, polak Mito- 
żeński zdobył III miejsce w bardzo silnej 


konkurencji francuskiej. 


Dookoła wyjazdu bokserów 


polskich do Ameryki 


Jak już podaliśmy, PZB podpisał u- 
mowę z Amerykańskim Zw. Boxser- 
skim co do rozegrańia w maju br. sze 
regu spotkań w Ameryce. 

Potwierdzenie zawartej umowy że 
strony amerykańskiej nadejść ma do 
Polski w przyszłym tygodniu. Zarząd 
PZB uchwalił wysłać do Ameryki jedy- 
nie pełną drużynę, składającą się z 8 
zawodników ij dwuch kierowników, bez 
rezerwy, 

Wyjazd nastąpi prawdopodobnie w 
dniu 2 maja na okręcie francuskim. 

Z projektowanych spotkań najpoważ 
niejszy będzie oficjalny mecz amator- 
ski Polska — USA, który się odbędzie 
18 maja w Chicago. 


Piłkarze węgierscy w Polsce 


Węgierski Związek Piłki Nożnej pro= “ 
jektuje ściślejsze nawiązanie kontaki 
z Polską i zamierzą w roku bieżącym 
doprowadzić do skutku dwie 'mprezy 
międzymiastowe, a mianowicie Ruda- 
peszt — Sląsk i Budapeszt — Kraków. 
Terminy tych meczów będą niebawem 
ustalone. 


zwk=.? "— 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Listy polecające 


„— Dopiero dziś dowiedziałem się, że 
zajmujesz tak poważne stanowisko — 
rozpoczął Wiktor Murtin, — Od sześciu 
miesięcy. daremnie szukam posady. Po- 
wiedziano mi, że w wydziale zakupów 
ministerstwa rolnictwa wakuje posada 
rachmistrza. Pasiadam wszelkie kwali- 
fikacje, chodzi tylko o protekcję. Mu- 
sisz więc mi pornóc, jesteśmy przecież 
kolegami szkolnymi. - 

— Chętniebym ci pomógł — odparł 
Rotand, wyższy urzędnik ministerjalny. 
Ale widzisz, te sprawy nie należą do 
mojej kompetencji. Dam cj list polecają- 
cy do naczelnika Hautiera, który z pew- 
nością uczyni wszystko, co będzie w je- 
go mocy. 

Tego dnia jeszcze Murtin złożył wi- 
zytę Hautierowi. 

Naczelnik wydziału ważnie prze- 
czytał list i wreszcie odpowiedział mu: 

— Niestety, od dwuch tygodni spra- 
wy personalne już do mnie nie należą, 
Nie mogę więc osobiście interwenjować. 
Musiałby pam zwrócić się do Morana. 
Chodzi jednak o to, że ja z tym panem 
mie utrzymuję - bliższych stosunków ł 
przyznam się nawet panu, iż gdyby om 
się dowiedział, że ja pana proteguję, to- 
by z pewnością pana nie przyjął. Wo- 
bec tego dam panu list do naczelnika 
Collina, który skolei już bezpośrednio 
skieruje pama do Morana. 

Przez trzy dni nieszczęsny Murtin 
starał się o uzyskanie audjencii u na- 
czelnika Collina i wreszcie został przez 
niego przyjęty. 

Collin, podobnie, jak jego poprzed- 
nicy, uważnie przeczytał list polecający. 

— Wybrał pan niezbyt dogodny mo: 
ment — powiedział wreszcie. — Pan dy- 
rektor Moran dziś jeszcze, za miecałe 
dwie godziny wyjeżdża zagranicę. 

— Czy na długo? — zaniepokoił się 
petent. 

— Na trzy miesiące. A w czasie je- 
go nieobecności prawdopodobnie nikt 
pańskiej sprawy definitywnie nie za- 
łatwi, Kręt. 

_— Trudnoby mi było tak długo cze- 
kać — wybełkotał Murtin. — A czy dziś 
jeszcze nie mógłbym z nim pomówić? 
Ostatecznie można spróbować. 

_ Naczelnik Collin napisał odpowiedni 
list i podał Murtinowi adres jakiegoś 
urzędu, w którym wielki dygnitarz wła- 
śnie odbywał konferencję. Wprost z 
tej konferencji miał udać się na dwo- 


rzec. 
podziękował za 


Murtin serdecznie 
pomoc i jak oszalały, wybiegł na ulicę. 

W kilka minut później już mknął 
taksówką do wysokiego dyznitarza. — 
Szofer, ulegając prośbom Murtina, je- 
chał pełnym gazem. 

I na skrzyżowaniu dwuch ulic wpadł 
na wspaniałą limuzynę. 

Katastrofa pociągnęła za sobą bar- 
dzo poważne skutki. Kierowca limuzy- 
ny zdążył w ostatniej chwili wysko- 
czyć na bruk, dzięki czemu nie doznał 
szwanku, lecz jego pasażer został dość 
ciężko ranny- 

A tym pasażerem okazał się, dy- 
rektor Moran. 

Nieszczęśliwy Murtin nie mógł już 
skorzystać z otrzymanego listu poleca- 
jącego. 

Gdy po paru dniach dowiedział się 
że na zastępcę ofiary tragicznego wy- 
padku wyznaczono naczelnika Sutaua, 
pobiegł znów do swego przyjaciela z 
lat szkolnych. Rotanda. Ten. jak za po- 
przednim razem, odesłał go do jednego 
ze swych kolegów. 

Po trzech tygodniach. dzięki kilku- 
rastu listom polecającym, nieszczęsny 


Murtin miał już uzyskać audiencję uff 


Sutana: 

W międzyczas'e jednak dyrektor 
Moran powrócił do zdrowia i objął u- 
rzędowanie. Dawny list polecający był 
łuż nieaktualny, wybec czego Murtin 
musiał się starać o nowe- Zanim. udało 
mu się go otrzymać, dyrektora Merana 
aresztowano za malwersację. 

Obecnie stanyxiske żezo oblat dy- 
rektor Gaubier, 

Murtin znów stara się o protek g: 
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Ucieszny 


Pat (śpiewa): — „Patrz, jak morze 
słodko wzdycha, szafirowe snując tonie, 
lecz cóż widzę tam, u licha?.. Ach, to 
słońce cudnie płonie. ." 

Patachon; —Wimszuję ci.. Morze na- 
straja cię poetycznie... Zaczynasz już ga- 
dać do rymu... Mam wrażenie, że gdybyś 
się zmierzył z Mickiewiczem, tobyś go z 
miejsca powalił piawym sierpowym... 


Rybak: — Proszę, panowie mogą 
wziąć tę łódź... Tylko płacić proszę zgó- 
ry, bo nigdy niewiadomo, co na morzu 
człowieka spotka.. W zeszłym tygodniu 
też jeden pan wybrał się z siecią na ło- 
wienie ryb i już nie wrócił... Utonął w 
MOTZA... . 

Pat; — Dziękuję panu serdecznie za 


tak miłe życzenia.. Tu są pieniądze, 
proszę... 


Pat; — Chyba cieszysz się, smyku, że 
zalbienam cię ze sobą, co?... Tylko, żebyś 
mi tych robaków z wiaderka nie wyrzu- 
cil.. Czuję, że dziś nałowimy ryb co nie- 
miara.. 
Patachon; — I ja to czuję... A poza- 
tem czuję jeszcze, że jestem głodny i że 
zjadłbym chętnie befsztyk z przysmażo- 
ną cebulka.. 


Pat: — Hop, hop!.. Teraz złapało!.. 


Patach Czas zączyna mi się 
36 000!.... 


troszkę dłużyć. Zaraz wieczór zapadnie. 

Pat: — Czego się tak niecierpliwisz? 
Czekamy dopiero. dwie godziny.. Może „uprzedzasz,.. 
ryby dziś strejkują ?... Grunt się nie przej Pat: — O, nie, 
mować... „Patrz, jak morze słodko wady | ż 
cha, szafirowe snując tonie”... 


Pat: — Jesteśmy na pełnem morzu... : — 
Teraz zarzucimy wędkę i zaczniemy ło- 


Czy jesteś przygoto- 
wany ?..,.. NE WZEBSJE 
Patachon: — Oczywiście!.. Zrobiłem 
już w żołądku miejsce na przyjęcie sina- 
żonej rybki... 


wić... Uwaga!... 


wędka zgina Się... 
wieloryb, ... 


Pat; — Pan nam wybaczy, panie nu- 
rek szanowny, ale myśmy myśleli, że to 
tak |jalkaś dzika bestja.., 

ka a Co?!... z. 

iesz estyj wyzywał, durniu w wo- 

dzie maczany?!... Ja ci dam dziką be- 
stję|... Masz za swojel.... 


Patachon: — Ze sty Nie 
ść teraz!... Ciągnij!... Ciągnij!... 
ae Pat; — Łatwo ci powiodneti r, 
ba waży conajmniej sto kilogramów!... 
yzi Patachon: — Nie szkodzi!,.. To bę- 


Pat: — Co to jest?!.... Na pomocl..., 
Ludzie, ratujçie!... Wąż morskil... 
« Patachon:— Warjacie, nie krz 
głośno, bo z łodzi wypadnę.... Nie wi- 
dzisz, że to jest nurek?.... 
Nurek: — Czy ko zapytać, co to 
'ma znaczyć?., Czy już nie wolno nawet 
pod wodą spokojnie pracować?.... 


Jeszcze mnie bę- 


dzie na obiad i na kolację! Ciągnij!... 


Patachon: — Patrz, jaka rybak.. Żo- 
łądek mój skacze już z radości! 

Pat; — Ty możesz się cieszyć... Ale 
ile ja się strachu najadłem? 

Patachon; — Najadłeś się?... Tem le- 


Pat; - =! udzie usłosierm, nie pozwól 
cie utonąć nieszczęsnemu człowiekowi!.. 
Na pomocH!,.. 

Patachon: — Czego wrzeszczysz ?!... 
Ze strachu zapomniałeś, że umiesz pły- 
wać?.... 

Pat; — Pływać to ja umiem, ale mnie 
coś ztyłu ugryzło!..,. 

Patachon: — To pewnie znowu ten 
nurek!... z j 


atachon: — To nie nurek, warjat!... 
To wielka ryba!... Tylko, żeby cię mocno | piej!... W takim razie ta cała ryba będzie 
trzymała, to ją wciągniemy do łodzi!., |dła mnie!.... Wiedz o tem, bracie, że nie- 
Pat: — Oj, trzyma mocno, bardzo |ma tego złego, coby drugiemu na dobre 
mocno, żeby ją szlak trafił! nie wyszło... 
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